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Giełda dolarowa na konferencji londyńskiej 
Niezwykle skoki kursu wśród ogólnego zdenerwowania 

Dekoracja oficerów szwedzkich 

LONDYN. 30£. — Wiadomości o 
nagłych skokach kursu dolara do­
minowały tu wczoraj na wszyst-
kiem innem. 

Naogól panuje zgodne przekona­
nie, ze skoki ostatnich , dni. 
Spowodowane tytko spekulacja 
.riełdowa tych sfer, które za 

£adehodzace ultimo nie mogłyby 
laczej pokryj swoich zobowiązań. 

•niżeli eraiac a priori na balsse. 
Dziś wieczorem dolar notowano 

znów 430 w stosunku do funta szt., 
a nawet na giełdzie tutejszej poczy­
niono czysto spekulacyjne większe 
aakupy tej waluty. W każdym razie 
ce strony stojącej blisko delegacji 
amerykańskiej informują nas, że o-
flcialne czynniki w erze taj nie bra­
ły żadnego udziału. 

Nowy ambasador 
w Warszawie 

A Cudahay, znany 
amerykański z Mtaneapotłs mlanow* 
•y ambasadorem Stanów Zjednoczo­
nych przy rządzie polskim, obejmie 

wkrótce swole stanowisko., 

Wobec tak jaskrawego przykła­
du, jak fatalnie może oddziaływać 
nieustabilizowanie waluty o tak za-
sadniczem znaczeniu, odpowiedział 
ne czynniki angielskie i francuskie 
starały, sie dziś oddziaływać tspo-
kajająco na inne państwa europej­
skie. które pozostały jeszcze przy 
standarcie złota. 

Krążyły nawet pogłoski o przy­
gotowywaniu jakiejś wspólnej (de­
klaracji na ten temat tern donioślej­
szej. że. w tym stanie rzeczy zaczv 
naia sie coraz częściej pojawiać siu 
cny. wyrażające obawę o dalsze lo­
sy funta angielskiego, a nawet fran­
ka francuskiego. 

0 ile nam jednak wiadomo, w 
Banku Angielskim panuje zdecydo­
wany prąd w kierunku utrzymania 
funta, mimo najrozmaitszych ten-
dencyj inflacjonistycznych wśród 
niektórych członków rządu angiel­
skiego. 

W kuluarach konferencji nie bra­
kuje też dziś zupełnie sensacyjnych 
i pesymistycznych nastrojów w 
związku z ostatniemi wahaniami 
dolara. . 

Popołudniu rozeszły sie pogłoski. 
że francuski minister skarbu p. 
Georges Bonnet złoży dzii jeszcze 
prezydium konferencji stanowcze 
ultimatum w sorawle stabilizacji 
walut, grożąc natychmlastowem 
wycofaniem 3ie Francji z konferen­
cji. Podobno ultimatum to ma ter­
min tygodniowy. 

Mówią też. że Mac Donald sko­
munikował sie dziś za pośrednic­
twem delegacji amerykańskiej z 
Drezydentem Rooseveltem, sugeru-
iac mu powzięcie definitywnej de­
cyzji. która obecnie narzuca s!e 
bardziej niż kiedykolwiek. 

W każdym razie prawda jest. że 
Mac Donald odbył cały szereg kon 
f-rencyj. które trwały do późnego 
rieczora z szefami delegacyi fran­
cuskiej 1 amerykańskiej, starając sie 

przemysłowiec i nadać* rozmowom charakter zasad-
Trtezy-I Pilny. Konferował też z 

przedstawicelami krajów, posiada­
jących do dziś dnia wymienialność 
na złoto. 

Mówiono nawet o wezwaniu Sta-
• : • * 

Nlepokóf w Ameryce 
z powoda wahania dolara 

NOWY JORK, 30.6. Rząd Stanów 
Zjednoczonych zaniepokojony jest 
ftwałtownemi wahaniami ważniej­
szych walut 

W urzędzie skarbu odbyła sie 
narada w sprawie stabilzacii dola-
"•• 

O przebiegu tej narady nie o-

głoszono żadnego komunikatu. Je­
dnakże wedle Informacji „Herald 
Tribune" podczas narady tej eks­
perci zalecić mieli stabilzacie dola­
ra w pewnych ramach, ewentualnie 
w ruchomej skali. 
Zalecenia te znalazły podobno 
parcie w kołach rządowych. 

nów Zjednoczonych Am. Półn. do 
wykonywania ze strony rządu a-
merykańsklego ściślejszej kontroli 
nad wahaniami dolara, tembardziej 
koniecznej wobec braku stabiliza­
cji, że kola spekulacyjne czyniły 
dziś terminowe zakupy dolara na 
polowe lipca r. b. po kursie nlew a-
domo dlaczego 4.18 i 4.20. 

Wszystkie te wiadomości sa tyl­
ko dowodem olbrzymiej wprost 
nerwowości, w jaka popadły sfery 
kierownicze konferencji, które ab­
solutnie nie mogą sprostać naporo­
wi rozwoiu wypadków. 

LONDYN, 30.6. — Szeregowi po 
siedzeń I narad towarzyszyła popo­
łudniu niebywała noprostii fluktua­
cja dolara. 

Po ogłoszeniu wiadomości, iako-
by Mac Donald zwrócić sie miał z 
projektem współdziałania nad ure­
gulowaniem chaosu, walutowego, 
zaczęło sie w Londynie gwałtowne 
skupywanie dolara. ' 

O godz. 4.40 za funta płacono 
4.35, o godz. 4.50 4.31, a o godz. 

5-eJ — 4.30. O godz. 5.30 notowa­
nia doszło do 4.34 doi. za funta. 
Wówczas nastąpiło znów załama­
nie. dolar zaczął spadać i około g. 
6^j kurs wynosił 4.30 doi. za funt. 

Kuluary kortlerencll przypomina-
łr raczę] giełdę, niż konlerencle 
rtadzynarodowa. 

dziennikarze gromadzili sie wraz 
z delegatami 1 ekspertami wolny-
rfrr od zaleć i ledynym tematem 

mów bvł kurs dolara 1 konse-rc^mó 
vi związanych z fluktuacją. 

Wypowiadana iest powszechnie 
I <.»rinia. że kwestia stabilizacji we-
sila w okres krytyczny I musi być 
tak. czy inaczei rozstrzygnięta w 
C^TII mih"'*szveH godzin. 

LONDYN, 29.6. — Zebranie 
przedstawicieli Anglji. Wioch. 
Francji. Beleji. Szwajcarii i Ho-
1-ndji w sprawie parytetu złote­
go zostało odroczone do jutra. • 

Ze źródeł miarodajnych dono­
s/a. że na dzlsiejszem posiedze­
niu osiągnięto w naradach znacz­
na postępy. i 

1 

W ministerstwie spraw wojskowych (en. Fabrycy •dekorował krzyiea 
„Polonia ResUtuła" oficerów, przebywające] w Ody al, eskadry kratomatAw 

Królewskie! Marynarki Szwedzkie!. 
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Stabilizacja walut-albo odroczenie konferencji 
PARYŻ, 30.6. — Według ocen 

korespondentów pism paryskich 
konferencja londyńska wkroczyła 
w fazę postanowień decydujących. 

Dzień wczorajszy, chociaż bez 
rezultatów, był dniem rozprawy 
generalnej,' która przybliżyła ko­
nieczność rozwiązania kwestii sta­
bilizacji walut, bez czego wszelkie 
prace konferencji są bez treści. 

W jak trudnej sytuacji znajduje 
sie Anglja, dowodzi fakt, iż pomimo 
koncentrycznego ataku delegacji 
-francuskiej, szwajcarskiej, belgij­
skiej i holenderskiej Mac Donald 

Ultimatum Francji wobec Ameryki 
nlenia. 

LONDYN, 30.6. — Cala prasa lon 
dyńska z wielką uwagą śledzi kry­
zys walutowy, który zawisł nad 
tonferencja ekonomiczna. 

„Times" w następujący " sposób 
ujmuje sytuacje; „Zagadnienie sta­
bilizacji zaciążyło mocno na konfe­
rencji wszechświatowej, rozczaro­
wanie z powodu niepowodzenia wy 
silków dojścia do porozumienia z 
Ameryką dla zawarcia tymczaso­
wego irozejmu walutowego wywo­
łało pewną nerwowość wśród 
przedstawicieli krajów kontynental 

zmuszony był uchylić sie od zdecy- Mch i w ciągu dnia wczorajszego 

po-
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Anglja i Sowiety 
na drodze do porozumienia 

dowanego wyjaśnienia, jaką beJzi/ 
w najbliższych dniach polityka rzą­
du i banku angielskiego w stosunku 
do własnej wahity. 

Wszystkie wysiłki Mac Donald.-i, 
celem zmuszenia Waszyngtonu do 
szybsze] stabilizacji dolara okazały 
sie daremneml. 

Komplikuje sytuacje stanowisko 
Kanady, która oświadcza, iż mie­
dzy ustabilizowanym funtem a nie­
ustabilizowanym dolarem wybierze 
stanowczo i bez wahania drogę 
wskazaną przez dewizę amerykań­
ską. 

Wśród członków delegacji ame­
rykańskiej zdecydowane stanowi­
sko Franci określone zostało lako 
ultimatum Ameryce. Jak informuje 
,Le Journal" Ameryka żąda 8 dni 

na udzielenie decydującego wyjaś-

LONDYN. 30.6. — Wczoraj od-
oyło sie nadzwyczajne posiedzenie 
Kabinetu dla omówienia sprawy ro­
kowań z Sowietami. Minister 
spraw zagranicznych, sir John Si­
mon złożył sprawozdanie ze swych 
rozmów z Lttwinowem. 

Sowiecki komisarz spraw zagra­
nicznych czeka na nowe instrukcje 
swego rządu. Instrukcje te mają na­
dejść w ciągu najbliższych godzin, 
tak, że dziś jeszcze odbędzie sie no­
we spotkanie Simona z Litwino­
wem. 

Według „Daily Telegraph" L „Dai 
ły Herald" widoki na osiągniecie 
•łorozumienla pomiędzy Anglią a 

Z. S- S. R. są bardzo duże. 
W kołach Tządowych, jak twier­

dzi sprawozdawca „Daily Tele-
graphu", panuje przeświadczenie, 
że nowy traktat handlowy pomię­
dzy Anglią a Rosją Sowiecką bę­
dzie zawarty w najbliższej przy­
szłości. Traktat ten ma zawierać 
specjalną klauzule, gwarantującą o-
bywatelom angielskim w Rosji bez 
pieczeństwo osobiste 1 możność kie 
rowania swemi przedsiębiorstwa­
mi. Dzięki tej klauzuli podobne wy­
darzenia. jak aresztowanie inżynie­
rów towarzystwa Vłckers nie bę­
dą mogły sie powtórzyć. 
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Junkrzy połabscy w ooresj 
apetyt na Ich latyfundja 

BERLIN, 30J6. W związku z no­
minacja nowych ministrów resor­
tów gospodarczych biuro Conti do 
nosi że nowy minister rolnictwa 
Rzeszy dr. Darre rozpocznie nie­
wątpliwie^ zupełnie nowy kurs w 
zakresie swego resortu. 

Planować on mi przedewszyst-
kiem znaczne Poparcie osadnictwa 
chłopskiego 1 przeprowadzenie 
azeroko ^rojonej akcji oddłuże-

a'a gospodarstwa włościańskiego. 
Natomiast przeciwny jest on od­

dłużaniu wielkich własności ziem­
skich. które raczej oddane mają 
być do dyspozycji akcji koloniza-
cyjnei. ( 

Prasa donosi równocześnie o 
projektowanem dwuletniem mora­
torium zobowiązali rentownych 
dla osadników rolnych. 

"znacznie wiruMu. Dełegaeńi fran­
cuska zaznaczyła wobec Mac Do­
nalda swó] pogląd, że o ile w cią­
gu tygodnia nie będzie widoków po 
rozumienia co do stabilizacji wa­
lut, to byłoby lepie] odroczyć kon­
ferencję do tego czasu, kiedy po­
każe sie, że amerykański ekspery­
ment podniesienia cen albo się u-
dał, albo zawiódł. 

„Daily Express" wyraża przy­
puszczenie, że w ciągu nadchodzą­
cego weekendu stabilizacja stanie 
się faktem dokonanym, a nawet 
przewiduje zatrzymanie w tym ce­
lu operacyj walutowych na gieł­
dach światowych na dzień łub 2 
dni. 

LONDYN. 30.6. Reuter dowiadu­
je sie. że celem dzisiejszego ooran 
nego zebrania przedstawicieli 

państw .popierających parytet zło­
ta było omówienie projektu rezo­
lucji. która ma być przedłożona 
delegacjom Wielkiej Brytanii i Sta 
nów Zjednoczonych. , -

Rezolucja podobno zredagowa­
na jest w formie bardzo stanow­
czej. tak, że niektóre kola uważa­
ją ja za pewnego rodzaju ultima­
tum. 

Z źródeł dobrze poinformowa­
nych donoszą, i e wysunięte bę­
dzie żądanie, aby Wielka Brytania 
I Stany Zjednoczone przeciwsta­
wiły sie wszelkim próbom speku-
licvmvm Inneml dewizami curo-
peisKieml w ciągu najbliższego ty­
godnia, inaczej bowiem Holandja, 
Szwajcaria a może i mne państwa, 
utrzymujące parytet złota* prze­
staną sie interesować konferencją. 

W kuhiarach konferencji prze­
waża opinja, że najlepszem wyj­
ściem z sytuacll byłoby zawarcie 
porozumienia między centralneml 
bankami emlsyineml w Europie, 

Papież w bazylice św. Pawła 
w myśl dawne) tradycji 

RZYM, 30.6. — Przywracając da­
wną tradycje udał sie Ojciec Świę­
ty do bazyliki św. Pawia, gdzie a-
systowal przy uroczystej mszy pon 
tyfikalnej. 

Na mszy św. byli obecni kardy­

nałowie, przedstawiciele wyższego 
duchowieństwa, reprezentanci 
władz rządowych włoskich, bawią­
cy w Rzymie wicekanclerz Rzeszy 
von Papen, członkowie korpusu dy 
plomatycznego i inne wybitne oso-

i bistosci. 
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A tymczasem prokuratoryy... 
Awantura i aresztowanie 7 Polaków 

Krwawe walki 
Greckich faszystów z komunistami 

ATENY, 30.6. — W związku z 
•rzybyciem do Aten 3000 faszy­
stów greckich z Macedonii' I Tra­
cił, zorganizowanych w Związku 
Nacjonalistów Grecji, doszło do 
krwawych starć pomiędzy tymi 
ostatnimi a komunistami. W chwili. 
gdy pociąg podchodził do stacji A-
teńskiei. czterech komunistów da­
ło Wka strzałów rewolwerowych 
yr kierunki wagonów, zajętych 
przez -azłonków powydszel organi­

zacji. którzy natychmiast odpowie­
dzieli też ogniem rewolwerowym. 
raniąc ciężko Jednego komunistę. 

Również podczas przemarszu fa­
szystów przez miasto grupa ko­
munistów, złożona z kilkuset osób. 
obrzuciła Ich kamieniami, wzno­
sząc okrzyki: „Precz z faszyz­
mem!". W odpowiedzi na to fa­
szyści. poparci przez oddział po­
llen. oddali kilkadziesiąt strzałów 
rewolwerowych 

GDAŃSK. 30.6. — Wczoraj zda 
rzyły sie w Gdańsku pożałowania 
godne wypadki, których wywoła­
nie przypisywać można jedynie 
prowokacji czynników, którym za­
leży na niedojściu do skutku usta­
lenia sie poprawnych stosunków 
miedzy wolnem miastem, a Polską. 

W czasie przejazdu pociągu z 
Gdyni do Gdańska o godz. 19 
wśród tysiącznych tłumów wysia­
dających, znajdowali sie też człon­
kowie polskich organizacyj w 
Gdańsku, wracający ze Święta Mo 
rza z Gdyni. 

Prowokatorzy chcieli prawdopo 
dobnie wykorzystać nastrój entu­
zjazmu. panujący wśród Polaków, 
wracających z Gdyni i wywołać 
zaburzenia. Nieznany osobnik 
krzyknął „Polen yerreckel", na to, 
grupa Polaków zareagowała okrzy 
kierti „Niech żyje Polska i Gdańsk", 
orzyczem jakiś osobnik zaczął bój 
ke z umundurowar"m sokołem. 
Wynikła interwencja policji, na 
skutek której zaaresztowano 7 Po­
laków, z tego' fi obywateli gdań­
skich. 

być może przy współudziale Fede* 
rai Reserve Banku, dla ochrony 
krajów o złotym parytecie do cza­
su uchwalenia stablizacf walut. 

NOWY JORK. 30.6. „Herald Tri­
bune" twierdzi, że doradcy Roo-
sevelta, uważają, i e Stanom Zjed­
noczonym potrzebna Jest inflacja I 
że stabilizacja winna był odłożona 
do chwili, gdy wszystkie wieikie 
państwa porzuca parytet złota i 
znajda sie tern samem w jednako­
wej" sytuacji. 

W kołach miarodajnych zaczy­
na przeważać zdanie, ze odrocze­
nie konferencji na okres 2m ml* 
sieczny byłoby rzeczą wskazana* 
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P. Rost ng w Warszawie 
Wczoraj rano przybył do War­

szawy Wysoki Komisarz Ligi Na* 
TOdów w Gdańsku p. Rost tog. Przy 
jazd Jego, jak się dowiadujemy, pał 
siada charakter ściśle prywatny. 
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Spotkanie Brueninga z Hitlerem 
decydujące dla partii „centrum" 

BERUN, 30.6. — Wczoraj odby­
ło sie posiedzenie przywódców cen 
trum. Według ogłoszonego komu­
nikatu decyzje w związku ze spra­
wą samorozwiązania się partjj cen­
trowej ogłosi w najbliższym czasie 
obdarzony przez zarząd partii 
wszelkiemL.pemomocnictwami kie-
rowniirTiaczelny stronnictwa cen­
trowego b. kanclerz Bruening. 

Pogłoski o wydaniu polecenia 
frakcjom centrowym Reichstagu 1 

sejmu praskiego samorozwiązań!* 
sie zostały przez miarodajne koła 
centrowe zdementowane, jako nie 
odpowiadające prawdzie. 

Prasa zapowiada, że zaraz pot 
powrocie kanclerza Hitlera z Neu-
deck odbędzie sie jego spotkanie a 
b. kanclerzem Brueningiem„po któ­
rej to konferencji zapadnie już osta­
teczna decyzja w sprawia losu par­
tii centrowej. 

Ferment we Francji 
wśród rolników 1 robotników 

PARYŻ. 30.6. — Wśród francu­
skich sfer rolniczych I robotniczych 
ujawnia sie ferment, spowodowany 
krytyczną sytuacja gospodarcza 
rolnictwa i bezrobociem. 

Do Nantes przybyła pierwsza 
we Francji zorganizowana kolum­
na marszowa głodujących rolni­
ków 1 bezrobotnych. 

Pochód rozpoczął sie w SŁ Na-
zaire, gdzie tysiące robotników o-
czekuje daremnie wznowienia pra­
cy w, wielkich warsztatach okręto­
wych. W ordynku wojskowym po­
chód przybył do punktu przezna-

Emerytura dyr. Kuhna 
3.TOO zł. miesięcznie 

Na ostaftiriem posiedzeniu Ma­
gistrat udrwadił emeryturę dka 
naczelnego dyrekrtora trarnwa-
Jdw warszawskich, b. ministra 
kolei, mż. Kuima. 

Dyrektor Kuhn jes* jedynym 
dyrektorem miejskim, którego 
pobory w czasie redukcji nie u-
legły zmniejszeniu, gdyż był w 
tym czasie-poza służba miejską. 
Obecnie P. dyr. Kfihn przecho­
dząc od 1 sierpnia w stan spo­
czynku. zwróć';! się o przyzna­
nie sob* emerytury rt_ 

Magrsfcrat wyznaczył emerytu 
rę na podstawie owej nieobniżo 
nej pensji dyrektorskiej w kwo­
cie 3.700 zł. miesięcznie. 

* 
Emerytura Prezydenta Rzpirlej wy­

nosi około 1050 zl., edyi wedle ustawy 
Głowa, Państwa otrzymuje z chwila. 
przejścia na emeryturę zasadnezą 
nensie prezesa Rady M'nfotr6v w 
czynnej sluib:e, co właśnie wynosi 
owe H)50, a z dodatkami p u-ry pre­
miera wynoszą 1350 iŁ 

czenia. gdzie 20 delegatów wręczy* 
lo prefektowi rezolucje, ooczem pra 
testujący powrócili do swoich wio­
sek. 

Rezolucja podkreśla, tł w okrę­
gu znajduje sie oo 36 osób. odczu­
wających brak wyżywienia I po­
zbawionych pracy. W manifestach 
wzięło udział około 3000 osób. 

Jednocześnie w miejseowosoJ 
Blols odbył sie olbrzymi wiec rol­
niczy. zakończony przyjęciem re­
zolucji, potępiającej politykę rzada 
wobec rolników. 
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Zatarg na Kamczatce 
między ]apon|ą a Sowietami 
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MOSKWA, 30.6. — Sowiecki 
holownik rybacki, należący do 
Tow. Akc. „Kamczatka" został ko­
ło przylądka Olga zatrzymany 
przez japońskie statki rybackie, 
bardzo liczne na tym odcinku, do-
konywujace połowu ryb pod eskor 
ta torpedowca japońskiego. % 

Hołownik sowiecki wezwano. 
by podpłynął do torpedowca. Za­
łoga holownika sowieckiego pod­
dana została przesłuchaniu, po­
czerń po spisaniu protokółu, uwol­
niono ją. 

Z powodu tego incydentu poseł 
Sowietów w Tokjo, p. Jureniew 
złożył protest na ręce wicemini­
stra Tsigemits1! 

Jedooczeekiie r a d japoński za­
łożył protest przeciwko zamordo­
waniu kilku rybaków japońskich. 
którzy wyładowali na Kamczatce 
przez żołnierzy CL P. U. 

MOSKWA. 30,6. mcydent kam-
czatski zaczyna wyglądać coraz 
bardziej zagadkowo. Śledztwo so­
wieckie stwierdziło zupełne znisz­
czenie budynku posterunku gra­
nicznego na przylądku Kronoki w 
odległości 60 kun. od mieisca incy­
dentu z rybakami japońskimi, t J. 
od przylądka Olgi., 

Ze strażnicy znikły zapasy bron) 
oraz załoga, której losów pomimo 
energicznych poszukiwań nie i 
sie dotychczas wyjaśnić. 

i A ft 



1 Tłpca 1933 r. 

Zlikwidowany 
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. Dr. Hugenbere, b. Ocheimrat 
Wilhelma II a od wczoraj b. mi­
nister dwu resortów gospo­
darczych rządu Hitlera, liczy o-
becnie 68 lat i ma za sobą pełne 
półwiecze pracy dla. idei nacjo­
nalistycznej w Niemczech. Jest 
to jeden z tych, którzy za mło­
dych lat współpracowali z rL K. 
T-ą, realizowali program Bis-
marka, byli pionierami germań­
skiego nacjonalizmu. 

Jednak to wszystko nie uchro­
niło dr. Hugentoerga przed losem, 
jaki za reżimu Hitftra spotka! 
wszystkich przywódców partyj 
w Niemczech. Właśnie dokonuje 
się zdruzgotanie wielkiego apa­
ratu organizacyjnego partji Hu-
genbenja. Mniej może hxtzi idzie 
do więzień czy obozów koncen­
tracyjnych. ale efekt jest tensam: 
przestaje istnieć odrębność par­
tii,, podkomendni Hugenbersa 
tracą gnmt pod nogami... 

Represje wobec Hugerfcerga l 
Jego stronnictwa są-tembardziej 
znamienne, t e przecie* Hitler 
właśnie zachowawczemu skrzy­
dłu nacjonalizmu niemieckiego 
zawdzięcza to, że dziś jest pa­
nem Rzeszy. Jeśli dopuszczalna 
jest wogóle taka analogia, to nie­
dawny okres, w którym konser­
watywne elementy nacjonali­
styczne wywierały decydujący 
wpływ w Niemczech, możnaby 
przyrównać do roli, którą w Ro­
sji odegrała „kiereńszczyzna". 
Papen czy Hugenberg, nacjona­
liści do szpiku kości, jednak stro­
niący od jaskrawych aktów o 
piętnie rewołucyjnem — utoro­
wali drogę Goeringom czy Goeb­
belsom, "użyźniali grunt dla hitle­
ryzmu, bo orri to podważali sy­
stematycznie wpływ „koalicji 
weimarskiej", krzyżowali po­
czynania Brilninga, a przede-
wszystkiem preparowali w du­
chu swych ariibicyj i zamierzeń 
starego Hiudonburga, zresztą 
rówhiei stojącego na gruncie 
doktryn nacjonalistycznych. Hit­
ler był Im przez jakiś czas po­
trzebny. bo wydał się im dogod-
nem narzędziem do rozkrusza-
nia frontu demokratycznego w 
Niemczech; łudzili się, że będą 
mu mogli po pewnym czasie po­
wiedzieć: murzyn zrobił swoje, 
rnorzyti flwie odejść... Srodze się 
pomylili: dziś HMer im właśnie 
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każe Iść precz, dziś unicestwia 
wpływ konserwatystów, tak jak 
zdruzgotał organizacje demo­
kratyczne. 

Bo tezą zasadniczą, na której 
opiera się hitleryzm, iest t. zw. 
„Totalstaat". Pojęcie to polega 
na tern, że rozszerza. ideologie 
partji narodowo - socjalistycznej 
na całość państwa, nie znosi c-
bok siebie żadnej innej doktryny 
politycznej, społecznej, kultural­
nej. Wrogiem tego „Totalstaatu" 
jest zatem nletylko socjalista czy 
liberalizujący mieszczanin, ale 
nawet zachowawczy element 
narodowy, ludzie właśnie typu 
Hugenberga. 

J dlatego konserwatywny na­
cjonalizm niemiecki musi ustąp;ć 
z pola, jak wszystkie, inne nie-
hitterowskie zrzeszenia — Jak i 
centrum katolickie, do którego 
również z całym impetem dobie­
rają się właśnie wykonawcy roz­
kazów Hitlera. 

Ody to nastąpi, całe • Niemcy 
stanowić będą właściwie tytko 
jeden wielki obóz narodowo-
socialistyczny. 

Proces ten, niezależnie od je­
go trwałości i wytrzymałości, 
którą dopiero czas okaże — jest 
jednym z bardzo Interesujących | 
eksperymentów, dokonujących 
się w sercu Europy, na terytor­
ium obszernem i eksponowanem. 
Nie można tego, co się obecnie 
przetwarza w Niemczech, zesta­
wiać z przemianami, jakich do­
konał komunizm w Rosji lub fa­
szyzm we Włoszech. Mimo po­
zornych analogij, płynących z 
tego, że w Moskwie i Rzymie, 
tak jak w Berlinie, działały siły 
rewolucyjne — hitleryzm wyka­
zuje zupełnie ocknierme cechy i 
zmierza do zupełwie innych ce­
lów. Eksperyment ten mieści w 
sobie tyle zarzewi konfliktów 
zarówno wewnątrz Niemiec jak 
i poza Ich granicami, że przy­
równać się da jedynie do umiesz­
czenia kotła, pełnego wrzątku, 
pod nadrrriernem ciśnieniem, gro-
żącem każdej chwili rozsadze­
niem ścian. 

. A że dzieje się to w samym 
środku Europy — nadaje temu 
eksperymentowi tak doniosłe 
znaczenie również i dla tych, 
którzy go obserwuSą poza grani­
cami Niemiec... 

Nad morzem polskiem 
Dzień podniosłych uroczystości 

Obchód Święta Morza siat się 
manifestacja uczuć całej Polski od 
Karpat po brzeg Bałtyku, od Zbro­
czą po Wartę. 

W godzinach rannych zostały 
odprawione nabożeństwa w świą­
tyniach wszystkich wyznań. 

Następnie odbyły sie pochody I 
akademie, na których wygłoszono 
przemówienia, poświęcone morzu 
oraz uchwalono rezolucle, które 
sztaietami lotnlczemi, samochodo-
wemi, motocykloweml. rowerowe-
ml I pleszeml przesyłane były do 
stolicy. Wieczorem odbyły sie wi­
dowiska I przedstawienia teatral­
ne. 

Jest to nlelako powszechny ple­
biscyt, w którym ludność całego 
kraju bez różnicy wyznania I prf-
irladów politycznych stwierdza, te 
społeczeństwo polskie Iest gotowe 
bronić w każde] chwili słusznych, 
nie do zakwestionowania praw na­
szych do Bałtyku. 

PRZEMÓWIENIE . 
PREZYDENTA RZPLJTEJ 

O godz. 12 w południe wygłosił 
Prez. Mościcki na Zamku przemó­
wienie, transmitowane przez radjo, 
którego najważniejsze ustępy 

jbrzmiały: 
— Niema spławy, dla której ser­

ca polskie biłyby mocniej i zgod­
niej,' nrż dla sprawy morza. Stalą 
się ona nieustanną troską Rządu i 
przedmiotem żywego zainteresowa 
nia społeczeństwa. 

Rzeczpospolita nasza po kilku 
zaledwie latach pracy może poszczy 
cli się wzniesieniem Gdyni, rozwo­
jem portu gdańskiego, budową kli­
ku przystani rybackich w zatoce 
puckie] I na pełnem morzu, zapo­
czątkowaniem Iloty handlowe] pol­
skie) marynarki wojenne], 

Ale najgorliwsze wysiłki Rządu 
nie odniosłyby skutku, gdyby Na­
ród, we wszystkich swoich war­
stwach nie mlal dla nich zrozumie­
nia i nie dawał Im poparcia. 

Dzisiejsza manifestacja tak po­
wszechna I zgodna, obe]mu]ąca nie 

Do 16.X—odroczenie 
Decyzia powzięta w Genewie , 

GENEWA. 30.6. Na wniosek: prze| t w a lceeia przez Niamcy istnieją, 
wodoiczacego konferencji rozbroję- icyrh zobowiązań rozbrojeniowych. 
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Na rzecz ofiar Hittera 
wielki koncert Paderewskiego 

hv 

•PARYŻ, 30.6. Przy przepełnionej 
sali teatru Champs Elysees odbyt 
sie koncert Ignacego Paderewskie­
go na rzecz francuskiego komitetu 
pomocy dla inteligencji niemieckiej 
i żydowskiej, zmuszonej do emigra­
cji z Rzeszy z powodów politycz­
nych. 
'. Przed koncertem okolicznościo­

we podniosłe przemówienie wygło­
sił znakomity kaznodzieja ojciec 
Sanson, charakteryzując rozpaczli­

wą sytuację Żydów w Niemczech. 
Paderewski wykonał . olbrzymi 

program. Wielkiego artystę przyj­
mowano entuzjastycznie. 

Na koncercie obecny byl amba­
sador Chłapowski. 

W czasie koncertu do Paderew­
skiego przybiegła nieznana-nikomu 
10-letnia dziewczynka i klęknąwszy 
brzed zaskoczonym mistrzem, uca­
łowała jeeo ręce. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Dewizy 
Belgia 124.85; Odańsk 173.90: Holan­

dii 257.50: Cojidyir. 30.17; Nowy Jork 
5.00; Nowy Jork (kabel) 7.02; Pary i 
35.09; Szwajcaria 172.15; Sjtolsholm 
155.75; Wiochy 47.10. . 

Papiery procentowe . 
1 proc. pot. stattfaacyjiia 4?J5 — 

49.13 (odcinki po 500 doi.) 50.00 (w 
Proc); 4 proc. poż. inwestycyjna 
101.50; 4 proc. państw, poi. premiowa 
•dolarowa 48.50 — 48.75: 5 proc. kon-
wersrina 43.50: 8 proc. LZ. Banko 

rosp. kraj. 94.00: 8 proc. «Mi*. Banko 
Eoso. kraj. 94.00; 7 proc. LZ. Banku 
KOM>. kraj. 83.25; 7 proc. cb\g. Banku 
gosp. kral. 8335; 8 proc. LZ. Banku roi 
r.cto 94X10: 7 proc. LZ. Banku rolnego 
83.25; 8 proc. LZ. budowlane Banku 
gosp. krai. 93.00: 7 proc. LZ. ziemskie 
dolarowe 35.25 (w proc.); 4 i pól proc. 
LZ. ziemskie 39.50 — 39.75—39.50; 8 
proc. LZ. WarSBawr. 39.50—40.00. 

Akcie 
Bank Polski 75.00 — 75.50: Lilpop 

9,50 — 9.75; Handtke. 16X0; Staracho­
wice 8.85: łtóerbusch 42.00 — 44.00. 

dla, ale sięgająca takie w najdalsze 
krańce świata, gdziekolwiek znaj­
dzie się grupa naszych rodaków, a 
choćby samotnie rzucony losem Po­
lak, stanowi nowy dowód przywią­
zania do morza. 

Nasze myśli, dążenia | plany kle-
ruja się dziś ku Bałtykowi. Stamtąd 
czerpiemy siły J tam widzimy o-
stoję i gwarancję mocarstwowego 
rozwoju. Llnja naszego wybrzeża— 
to granica nasza z teml wsżystkie-
ml państwami, z ktoreml nie ma­
my bezpośredniej granicy lądowej. 
Jest ona bramą otwartą na świat, 
bramą, dającą nam wolność utrzy­
mania stosunków z kim chcemy. 
Jest ona tym najcenniejszym klej­
notem Rzeczypospolite], którego 
każdy Polak gotów Jest zawsze, 
bez wahania, czujnie strzec 1 bro­
nić nieugięcie. 

Jesteśmy I pozostaniemy naza-
wsze nad naszem polskiem mor 
rzem, będzie ono trwałym' pomo­
stem między Polską a światem.. 
Niech ta myśl, która przenika dzi­
siaj nas wszystkich w dnia Święta, 
ożywia też cały Naród i w ka<żdy 
dzień powszedni". , 

265.000 ZŁ. Z DATKÓW 
GROSZOWYCH 

Po przemówieniu Prez. Mościcki 
przyjął delegację z posłem Fkhną 
na czele, która wręczyła czek B. 
G. K. na 265.000 złotych podnosząc, 
iż ten fundusz, zebrany dzięki gro­
szowym datkom społeczeństwa 
łódzkiego, wręcza Panu Prezyden­
towi jako dowód troski społeczeń­
stwa o obronę morską Państwa.. 

Pan Prezydent odpowiedział w 
sposób następujący: 

Dziękuję Panom za złożony przed 
chwilą na moje ręce piękny- dar dla 
narodu. 

-^ Dar ten. zebrany przez społe­
czeństwo łódzkie z patriotycznej 
inicjatywy inwalidów wojennych. 
przekazuję Funduszowi Obrony 
Morskiej jako instytucji,, której za­
daniem jest gromadzenie i jaknaj-
bardziej celowe zużywanie środ­
ków na budowę floty morskiej, tej 

niowej Hendersona poparty przer 
Wilsona (St. Zjedn..). Codogana 
(Ańglja). Di Sorana (Włochy) i 
Massigli (Francja), komisja ogólna 
odroczyła konferencję rozbrojenio­
wą do dn. 16-go października. 

Delegat niem.eoki, p. Nadolny 
w ostrej formie wypowiedział się 
przeciw odroczeniu, konferencji 
rozbrojeniowej. 

P. Nadolny w swej deklaracji o-
świadczył. że odpowiedzialność za 
odroczenie spadnie na te państwa. 
które to zaproponowały. 

Odpowiedział na to delegat fran­
cuski p. Massigli, ze odpowiedzial­
ność rządów za ewentualne fiasco 
konferencji nie będzie ustalona 
przez odroczenie komisji głównej, 
lecz przez stanowisko, które rządy 
zajmą w najbliższych miesiącach. 
Odpowiedzialne będą nie te rządy. 
które głosują za wnioskiem prze­
wodniczącego lecz te. których czy­
ny przeczą słowom. 

P. Massigli uczynił aluzję do 
v •:. 

tylko wszystkie dzielnice Polskt. i najpewniejszej straży naszego wy-
wszystkle Je] miasta, wsie 1 osie-' brzeża. 
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Król Ahmed Zogu 
na łożu śmierci 

PARYŻ. 30.6. — „Le Temps" do­
nosi z Rzymu, że w stanie zdrowia 
króla Albanii Ahmeda Zogu nastągJji 
piło niepokojące pogorszenie. ^ d 

Wobec tego nabiera szczególnej 
aktualności zagadnienie następstwa 
tronu. 

W odpowiedzi p. Nadolny oświad. 
czyi: Mogę oświadczyć w imieniu 
rządu i w imieniu wszystkich rzą­
dów. które mogą przyjść po nim, 
jak również całego narodu niemiec­
kiego. że konwencja, która tu zo­
stanie zawarta, będzie wiernie 1 lo­
jalnie przestrzegana. 

Słowa o przyszłych rządach w 
Niemczech zwróciły powszechną: 
uwagę. 

Na zarzut pogwałcenia istnieją­
cych zobowiązań rozbrojeniowych 
Niemiec Nadolny nie odpowiedział. 

Delegat węgierski I włoski, tym 
razem wyraźnie odseparowali sio 
od delegacji niemieckiej. Delegat 
węgierski zapowiedział że po­
wstrzyma się od glosowania." dele­
gat włoski poparł propozycję odro­
czenia. 

Zamykając dyskusję, Henderson 
stwierdził, że propozycją została 
przyjęta jednomyślnie przy Jednym 
sprzeciwie i przy jednem powstrzy­
maniu się od głosowania. 

Następcy Hugenberga 
• Dr. Schmiti I Walter Darre 

BERLIN, 30.6. — Urzędowo o-
kloszono, że na wniosek kancle­
rza Hitlera prezydent Hindenburg 
przyjął dymisję Hugenberga, mi­
nistra połączonych resortów go­
spodarczych Rzeszy i Prus, mia­
nując jednocześnie ministrem go­
spodarki Rzeszy dr. Kurta Schmit-
"ta, generalnego dyrektora towa­
rzystwa ubezpieczeń „Allianz". zaś 
ministrem wyżywienia i rolnictwa 
Rzeszy.— posła do Reichstagu, dr. 
Waltera Darre. 

Prezydent Rzeszy przeniósł w 
stan spoczynku dotychczasowego 
sekretarza stanu w min. gospodar­
ki dr. Banga, powołując na jego 
m.eisce posła do Reichstagu lat. 
Gotfryda Federa. 

Minister Gfiring, jako namiest­

nik Prus. zamianował dr. Waltera 
Darre pruskim ministrem rolnic­
twa. zaś Kurta Schmitta pruskim 
ministrem gospodarki I pracy. 

Temsamem teki gospodarki oraz 
rolnictwa i Prus pozostają nadal 
połączone w reku dwóch mini­
strów. 

t)r. W. Darre Iest jednym z głównych 
przywódców ruchu chłopskiego i zwal­
cza! energicznie plany min. Hugenber. 
(a na polu kolonizacji rolnej. 

Dr. Bang byl Jednym z mętów zau­
fania Hugenberga 1 Jest wybitnym człon 
kiem trakcji nleroiecko-narodowel. 

BERLIN. 30.6.'Wczoraj popołud­
niu kanclerz Hitler odleciał samo­
lotem do Neudeck. gdzie odbędą się 
ważne konferencje z prezydentem 
Rzeszy. 

Bunt w obozie Hitlera 
4 kapitanowie w obozfe koncentracylnym 

Ponieważ król Ahmed Zogu jest 
bezdzietny, sprawa następstwa 
ronu może nietylko doprowadzić 
!o niepokojów wewnętrznych Al­

banii, lecz również spowodować po 
wikłania międzynarodowe. 

:*»:• 

KRONIKĄ TEtEGPflHtZNA 
NOWY ZASTĘPCA HITLERA 

Rząd Rzeszy uchwali! przyznać za 
siepcy kanclerza Hitlera w naczelnem 
kierownictwie partji narodowc-socjali-
styesnej Rudolfowi Hessowi prawo do 
stałego ndztahi w posiedzeniach gabi­
netu oraz w konferencjach Rady Mini­
strów, 

KATASTROFA W KOPALNI " 
WĘGIERSKIEJ 

W kopalni Solymar pod Budapesz­
tem nastąpiło zawalcn'e sklepienia: za 
grzebanych zostało U górników. 
DRUGA ROZMOWA LITWINOWA 

Z SIMON*EM 
W ubiegłą środę odbyła s ę druga 

rozmowa mm. Simona z komisarzem 
Litwinowem. Po rozmowie tej roze­
szły się poctoski, łe dochodzi do po­
rozumienia pomiędzy Anglią a ZSRR. 

KONGRES BOJKOTU NIEMIEC 
Międzynarodowy kongres iydowsfcl 

w sprawie bojkotu gospodarczego Ne 
mieć odbędzie s ę d. 16 lipca w Londy 
nie. W naradach przygotowawczych 

'pod przewodnictwem lorda Melchetta 

udział m. L pos. Wiślicki i b. sen. 
Szereszewskl. 

REWIZJE I ARESZTOWANIA 
W NIEMCZECH 

W Berlin e został wczoraj areszto­
wany b. kanclerz Rzeszy socjaldemo­
krata Bauer. We Wrocławia policja per 
lityczna przeprowadziła rewizje w lo­
kalach 12-tu związków 

BEZPODSTAWNA POGŁOSKA 
Rząd francuski dementuje wiado­

mość o tern. Jakoby Francja miała za­
ciągnąć w Londynie potyczkę w wy­
sokości 2 mi!Jardów franków. 
NOWY SEKRETARZ GENERALNY 

W GENEWIE 
Nowomianowany sekretarz general­

ny Ligi .Narodów Avenol odjechał do 
Genewy z Londynu. 

SPOLICZKOWANY 
PRZEMYSŁOWIEC 

W Jedne) z restauracyj w Paryto 
znany przetnyslowiec niemiecki Thys­
sen został spoliczkowany przez młode 
go Niemca, którego nazwiska do tej 
chwili nie udało się ustalić. 

BERLIN, 30.6. Główna kwatera 
prasowa partji narodowo-socjall-
stycznej komunikuje: 

Byli towarzysze partyjni kpt 
Cordemann, kpi. von Marwltz. 
kpt. Woli I kpt dr. Zucker Usiło­
wali przez nacisk, wywierany w 
drodze telegraiicznel I telefonicznej 
za. pośrednictwem kierownictwa 
okręgowego partji. Izb handlowych, 
InstytucyJ gospodarczych 11. p. po­
zbawić naczelnego wodza swobo­
dy decyzyj. uznanych przezeń za 
konieczne. 

8-6 

Na zarządzanie naczelnego wo­
dza zostali oni niezwłocznie pozba­
wieni piastowanych urzędów I wy­
kluczeni 7. partji. 

Na rozkaz kanclerza wszyscy zo­
stali aresztowani I odstawieni do 
obozu koncentracyjnego. 

Aresztowani byl! członkami urzę­
du polityki gospodarczej partji na­
rodowo-socjalistycznej. 

Kpt von Marwitz był szefem 
prasowym komisarza Rzeszy dla 
spraw gospodarczych Wagenera. 
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400 milionów dolarów 
Budżet amerykańskie] floty wo]enne| 

NOWY JORK. 30.6. <- Tel. wł. -
W czasie roku podatkowego, rozpoćzy 
nająceco sie w dniu I lipca wydatki 
Stanów Zjednoczonych na marynarkę 
wojenną wyniosą 4o0 miijonó* dola­
rów 

Normalne wydatki budżetowe na ten 
:»*(-

cel wyniosą 270 milionów dolarów. 
clego 40 milionów na wykończenie 
kretów.'będących w okres'* 
Pozatem 46 mSJonów przeznaczono na 
budowę 32 nowych Jednostek. 84 
ny ził na zaopatrzeń* arsenał^ I 
modernizację floty. 

Klęska żywiołowa 
Olbrzymi cyklon nad Ameryką 

NOWY JORK. 30'S Ze stanu Co 
lora do donoszą o' burzy i gwałtow­
nym cyklonie, który szalał w oko 
licach Trrnidadu. wyrządzając ol­
brzymie Zniszczenia. 

W kirkn miejscowościach wszy 
stkle dachy zostały zerwane z do 
mów, a kilkadziesiąt drewnianych 
budowli zostało dosłownie zmie­
cionych z powierzchni ziemi. W 
lasach powyrywał cyklon setki 
drzew, wraz r. korzeniami. 

sokosć. a następnie rzuconych • 
ziemię, przyczem cztery kobiety 
doznały ciężkich obrażeń. 

Największe zniszczenia cyklon 
wyrządził na terenach naftowych 
w pobliżu Denver. gdzie wszyst­
kie- prawie wiele wiertnicze zosta 
ly powalone, a srczaAi fch miie-
sione silą wiatru na odległość kE-
ku ktm. 
• Na jednym z szybów powstał 
pożar wybuchające! naaaaj który 

Kilkanaście osób. zaskoczonych i do tej pory nie został ugaszony 
przez cyklon na wotnel przestrze-| Straty wyraajg^H gaaaaj c y 
ni poza miastem, zostało nniesio-1 klon ida 
nych w powietrze na znaczna .wy I miliony 
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Czy zona? 
5dyby ktoś zapytał .Ele Rzecką, jakie. miejsce 

najmuje V jej życiu Stefan Kaniewski, byłaby w 
'wielkim kłtpocie, jak na to pytanie odpowiedzieć. 
Dalszym przyjaciołom przedstawiała go, poprostu, 
jako znajomego, bliżsi jej ludzie, ta cala „banda" 
czy „klika", jak się sami nazywali, wiedzieli dosko­
nale, że Kaniewski od lat dwu jest przyjacielem Eli. 
Niekiedy, mówiąc o nim nazywali go jej „narzeczo­
nym", ale przeciwko temu Ela energicznie protez 
stowala. 

— Nigdy za niego nie "wyjdę zamąż, — mówiła 
stanowczo. — Jestem pewna, że w miesiąc po ślu-
oie, popsułoby się wszystko co się między nami od 
"dwu iat nagromadziło dobrego. 

Ale na dnie owego energicznego protestu Eli 
leżała, z pewnością urażona ambicja. Ela wiedziała! 
że Stefan niechętnie przyja.fby projekt małżeństwa] 
że nadewszystko ceni swoją niezależność, że wre­
szcie. miłość Jego do niej nie jest tak sitaa, żeby 
mogła tamte przeszkody przezwyciężyć, wolała, 
więc, nadawać temu pozory, że i ona tego niej 
pragnie. 

— Tak Jest dobrze 1 koniec, — mówiła przyjaj 
ciórkom, które nagabywały ją zbyt natarczywie o tę 
kwestję. f 

'Ela była lem, co się teraz nazywa „kobietą s& 
• modziełną' Był 

wyrobić mocne 

— Umiała sobie urządzić życie, — mówiły o niej Ela śmiała się I odpowiadała, że trudno, i że 
nie bez cienia zazdrości koleżanki, zwłaszcza, gdy | zniesie nr.̂ y sobie jeszcze trochę „tego przed wojen-
jpo jednem ze słynnych przyjęć, jakie urządzała Ela, mego pana". 
[opuszczały jej śliczne mieszkanko, umieszczone na I W gruncie rzeczy, kochała go naprawdę i gdy-
szóstem piętrze jednej z nowiutkich kamienic na pe-Kby wierzyła, że może się na nim całkowicie oprzeć 

rewJowych W«i*z*wy, •-. -

ryferjaćh miasta. 
Mieszkanie to było radością I dumą EH. Skła­

dało się z dwu pokojów, z których jeden maleńki 
służył za sypialnię, a drugi był obszerną pracownią. 
bawialnią i jada'nią zarazem, oraz z olbrzymiej 
pięknej łazienki, w którą Ela włożyła cały swój de­
koracyjny zmysł i którą jako najgodniejszą z całego 
mieszkania ciekawostkę, pokazywała gościom. 

A gości tych nigdy nie brakło. Przedewszyst-
klem była cała owa „banda" czy „klika" młodych. 
malarzy, malarek, literatów prawdziwych, czy zlek-
ka grafomańskich, którzy trzymali się razem i coraz 
to adoptowali kogoś nowego do swego grona. 

Stefan nie lubił tej „bandy". To było jednem ze 
zmartwień Eli. 

— Uprzedzasz się do nich, — mówrla. — To są 
naprawdę, moi dobrzy przyjaciele. A że sobie pokpi­
wają, ze wszystkiego, że nie biorą życia tak tragici-
nie i poważnie. Tern lepiej. Pomyśl, jak byłoby ci 
źle, gdybym- ja wszystko" brała z najtragiczniejszej 
strony. 

Ale Stefan nie dawał się przekonać. Nie lub.ł 
tej hałaśliwej gromady młodych ludzi, którzy bez 
skrępowania mówili pńy kobietach nieprzyzwoite 
dowcipy" i traktowali cały śwlai, jak zakład dla 
Idiotów, w którym tylko oni jedni zachowali kryty-

» . . . .- .», - « „—.,..-.., — cyzm I rozum. 
malarką 1 potrafiła sobie ^ ^ m fnt musisz się z tern pogodzić, — mówił do 

jako dekoratorka tear-IElt że jestem troebe staroświecki w moich upodo-

poświę^taby z ochotą swych serdecznych przyja­
ciół, wyrzekłaby się ich raz nazawsze. 

Ale czuła instynktem, że nie powinna tego czy­
nić. Przychodziły przecież, takie dnie, kiedy Stefan 
zupełnie nie należał do niej. Nie chodziło tu o zdra­
dę. Aie r-yślala nawet, że jest jej chyba wiemy, że 
nie interesują go przynajmniej na dłużej, inne ko­
biety: ale wiedziała także, że przychodzą takie chwi­
le, kiedy Stefana zaabsorbuje nagle coś całkiem inne­
go i zapomina nawet o jej istnieniu. Wtedy, pociechą 
byli dla niej jej mili przyjaciele. Potrafili, nie dając 
jej do poznania, że widzą co się dzieje, tak ją zająć, 
lak rozbJauiować i zabawić, że zapominała o tern 
co ja bolało najwięcej. 

Cóż zrobiłaby naprzykład bez swojej „bandy" 
w ciągu ostatnich dni. kiedy to Stefan, nagle jakgdy-
by zapomniał o tern, że ona Istnieje. 

Nazajutrz po owym dniu, kiedy to przez dzień 
cały nie edezwat się do niej i kiedy dopiero w nocy 
schwyciła go przy telefonie, E1A leżała długo ran­
kiem w łóżku, myśląc o tern wszystkiem. 

Nagle, telefon, stojący na niziutkim stoliku przy 
Jej tapczanie, zadzwonił. 

Elf schwyciła nerwowo słuchawkę. 
,.To on" pomyślała, „obiecał, przecież, że rano 

zatelefonuje". 
Był to istotnie. Kaniewski. Ale natychmiast po 

brzmieniu /ego głosu, Ela poznała, że dziwny nastrój 
jego, który tak ją uderzył we wczorajszej rozmowie, 

• ips7czs nie minął całkowicie. Olos miał znużony, 

jak^dyby ilekka zuiecierphwiony. 
— To ja. — zaczął. — Czy to Ela? ' 
— Tak. Stefku. Jakże się czujesz? Odpocząłeś 

po .wczora.szym dniu? Kiedy się spotkamy?, 
— U«iaj . niestety, nie możemy sie zobaczyć, 

Elu. bo • i chwilę jadę na śledztwo na miejsceyibro-
dn; do Mi ran. 

— Ach, tak... Czy to długo potrwa? 
— Nie wrócę wcześnier. niż wieczorem i to póź­

nym wiec? orem. sądzę^ Urządź się jakoś inaczej. 
Chwra ciszy zapanowała w telefonie, potem 

swobodny głos Ei powiedział; 
— Dobrze. Stefku. A czy wiesz, że cala War­

szawa o niczem innem nie oiówi. jak o tej sprawie. 
którą prowadzisz? Czy sądzisz, że to ioaa zabiła 
tego Dorna? 

Chwi 3 ciszy, potem niechętny I nawet »ia a 
ny głos: 

— Nic jeszcze nie mogę" sądzić. Nie wiem. 
— No. to szczęśliwej drogi Stefanie. Giybył 

wrócił wcz«<niei, odezwij się do mnie. 
— Dowidzenia. Elu! 
— Dowidzenia! 
Ręka ze słuchawka leniwie zbliżała się do 

ratu telefonicznego. Ela zaczęła powoli wstawaj 
z łóżka. 

„Co ma jest?" myślała, przechodząc do łazienki. 
„Bo że ma coś Jest. to nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości. Czy ta spraara jest taka trudna?" 

Woda z szumem napełniała wannę. Przez 
lont okno łazienki płynęły fale ciepłego. 
neso łocfym deszczem powietrza. 

f i t a j 
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Sposób na mur graniczny! 
Paszport zagraniczny jako przedmiot eksportu! 

. Podróż zagraniczna u nas stalą 
aię czerni w rodzaju suchot: im 
dalej tern gorzej. Za rok, lub za 
idwa przestaniemy już w tym 
względzie wsnólczuć mieszkań­
com Z. S. S. R., a nawet kto wie, 
Ćzy sami nie staniemy sie przed­
miotem czyjejś litości. 

W zeszłym roku było już bardzo 
trudno o paszport zagraniczny. W 
tym roku jest to już rzecz prawie 
niemożliwa. A co będzie w roku 
przyszłym? Może Zachód stanie 
tle przedmiotem opowieści za-
nriast bajek, w wieczory zimowe! 

Nie potrzeba chyba dodawać, 
|ak wysoce szkodJiwy jest ten stan 
trzeczy dla naszego rozwoju żarów 
no kujturalnego i jak i fachowego. 
0 ile wszelkie poronione zjazdy 
1 konferencje, wszelkie bady i ka­
syna sa całkiem zbędne, o tyle 
Wyjazdy naszej młodzieży, arty­
stów. sportowców, speców 1 pod­
różników do ognisk cywilizacji i 
kultury zachodniej' sa bardzo, bar-
clzo pożyteczne 1 Od wieko W ca-
•iych Polska zżyła sie z Lutecja, 
Koma, Monachium. Padwa. Bolonią 

1 trakt, który wiedzie do tych'.:ra-
6w. trakt czynny od tysiąca lat, 

nie może pozostać bez ruchu. 
Z drugiej strony jednak nie spo-

fcób nle^uz-nać motywów naszego 
ministerstwa skarbu. Każdy grosz 
wywieziony z kraju osłabia' poży­
cie naszei waiuty. zmniejsza .ton 
Bitmcie. wzmaga bezrobocie. Mur 
paszportowy jest cieżjri. ale nie­
wątpliwie podyktowany koniecz­

nością I v 
Czy Jednak nie można znaleźć 

wyjścia pomiędzy Interesami wa­
luty, a interesami kultury? 

Sadzę, że taki 
Paszport zagraniczny, a raczej 

człowiek wędrujący za tym pasz­
portem, jest niczem irniem w grun 
cie rzeczy, iak towarem eksporio 
wym. Wprawdzie pojedynczo 
dośó trudno obliczyć, ile kto wie­
zie ze sobą pieniędzy, jednakże 
statystycznie te rzeczy dają sie u-\| 
stallć. 

Gdyby wiec traktować paszport 
zagraniczny jak towar, możnaby 

i AnPasznorty indywidualne do po-
JJBJKególnych krajów uzyskać zniż-
| UFcelne. . W każdym razie można 
wszcząć pertraktacje, które chyba 
nikomu i niczemu nie zaszkodzą. 

Sadze, że moja inicjatywa zasłu 
giije na rozważenie. Przypuśćmy 
np.. że robimy Francji taką propp-i 
zycje: za ulgi celne dla polskiego' 
drzewa wydajemy tyle i tyle zniż­
kowych paszportów do Francji. 
Dalej za zwiększony np. kontyn­
gent węgla do Włoch dajemy ty­
le i ryle pozwoleń na wyjazd do 
Wioch i t. d. 

Należy przypuszczać., że ze 
strony krajów turystycznych snrze 
ci.wu nie będzie, gdyż w- projek­
cie powyższym zainteresowany 
zostanie przemysł turystyczny 
tych krajów. • Sami zaś osiągniemy 
zysk podwójny i dla naszego prze­
mysłu i dla naszej kultury. . 

'Należy jeszcze dodać, • że w 
najbliższej przyszłości, nasze wła­
sne uzdrowiska mogą być zainte 
resowane w ten sam sposób w 

stosunku np. do Z. S. S. R. 
Na zakończenie kilka słów o t. 

zw. wycieczkach kompensacyj­
nych. Otóż co do tego jestem scep­
tykiem. Trudno przypuścić, ażeby 
taka sama ilość Włochów, Francu­
zów. Anglików i Szwajcarów wy­
jechała do Polski, jak Polaków do 
tych krajów. Wycieczki kompensa 
*•--•••• bardzo pożyteczne w stosun 
kach z sąsiadami i krajami nietury 
stycznemi. jeżeli chodzi o główne 
kraje zachodu, nie dadzą rezulta­

tów! Nie można przecież wszyst­
kich krajów traktować mechanicz­
nie ani pod katem mierzenia kul­
tury ani stanu I znaczenia prze­
mysłu turystycznego w tych kra­
jach! 

W sprawie powyższej powinni 
zabrać glos cl wszyscy, którzy 
wędrówkami przywykli uzupełniać 
w—kształcenie swoje I którym 
sprawa kontaktu naszego z Zacho­
dem leży na sercu. 

K. Łęczycki. 

Nowy ięzyk: „masurisch €4 
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Z wodą Bałtyku do Warszawy 

Uchwala Hola adwokatów R. P 
Zarząd Kola adwokatów RzpliteJ 

uchwalił z powodu Święta Morza 
rezolucje, w której m. in. czytamy: 

— W chwili, gdy złe duchy powstają 
> ciemnych zakamarków, chcąc naru-
azyć podstaw; europejskiego ładu, gdy 
wHawkma Już dwukrotnie na polach 
Grunwaldu i Francji krzyżacka buta I 
żądza mordu podnoszą leb, stwierdza­
my, ki wszelkie burze rozbiją sie zaw­
sze o stalowy opór całego Narodu, Jak 
fala wzburzonego Bałtyku, bezsilna od­
bija sie od kamiennej wstęgi polskiego 

wybrzeża. 
Kolo Adwokatów R. P. głosząc te 

uzasadnienia 1 hasła, łączy się w dniu 
Święta Morza ze zgodnym głosem ca­
łej myślącej, pracującej,, tworzące) 1 
nieuleknionej Polski, i ślubuje uroczy­
ście, iż stoi w zwartym szeregu oby­
wateli kraju, którzy chcą kochać pol­
skie Morze, walczyć i zwyciężać dla 
polskich brzegów pomorskich I pol­
skiego Marża, stanowiących Jedną, nie­
rozerwalną część żywej, wolnej i po­
tężnej naszej ojczyzny. 

)=*:( 
Pod wspólnem* hasłem 

Do wielkie] manifestacji społeczne] w dołu „Święta Morza" przyłączyły sto 
( również liczne or ganłzacje żydowskie. 

Prowokacyjny 
W ostatnim czasie odbyt sie aa tere­

nie Niemiec powszechny spis hnneeci. 
Oblał on oczywiście I nemie polskie 
w państwie nemeckiem: Prasy 
Wschodnie, Śląsk Opolski, Pograa.cze 
J Kaszuby. 

Jest to drugi zkolei spis po wonie. 
Ostatni odbył się w roku 1923. Jak po­
przednio. tak t teras zastosowano 
względem Jedności polskiej niebywa­
ły teror. 

Spisa dokonywali specjalni rachnń-
strze. w przeważni części htferowcy 
oraz hakatystycznie ustrojeni nan-
czyciele przy pomocy żandarmów. 

Na kilka dni przed spisem w wietn 
miejscowościach. ' zamieszkałych w 
większości przez Polaków, zorganizo­
wano przemarsze szturmowych oddzia­
łów hitlerowskich I staMheunowskicb. 
które wśród antypolskich śpiewów | 
antypolskich pogróżek starały się ste-
roryzować ludność. 

Również policja, żandarmi, urzędni­
cy skarbowi oraz cale szeregi nalroz* 
maitszych organizacyl zmobilizowano 
do wywierania na ludność polską na­
cisku. aby zmusić Ją do nleprzyznawa-
nia się do polskości. O Re przy poprze­
dnim spisie władze niemieckie w per­
fidny sposób wprowadzały poleciedwu-
Języczności, zaliczając do Polaków tyl­
ko tych. którzy zupełnie nie znali Ję­
zyka niemieckiego, tych łaś. którzy nhn 
władali, traktując Jako dwujęzycznych. 
o tyle tym' razem bezczelność poszła 
Jeszcze dalej, za Język polski uznając 
tytko literacki Język polski 

Z gwary mazurskiej stworzono od-

daieiay Jeżyk 
sywania Johanrn". a 
dynia Musonach*. Na 
Opolskiego obowiązywała 
sn wwirjihiti wydana 
ministerialne. zakażająca 
ry Saafccl aa Jaayk pobki. 

Zarówno aadprezyotat 
górnośląskiej. Jak I wszyscy 
wydali pod niezwykle anijm u tui — 
roaporlądacnie. nakazująca kanaka* 
nom spisowym .wyJatadaT I nil Ir Ł 
źe Język pobki analna podawać tyłkJ 
wówczas. -Ar ennwł ab tym Huk*— 
tak. Jak sowią jfie Kongi.iinjibn", 
a więc Pętacy a b. Kongresówki. Cap» 
rtiąc te .wyjaśnienia-, aakatystycani 
urzędnicy nie oaateszkafi grozić ! 
kom wysokiemi karami aa 
fałszowanie sptsa — Jatt i 
ko macierzysty Język i 

Oczywiście ani rodność 
Niemczech, anf naród pobki spisa ttaa 
rgdy nie uzna. Podobnie. Jak ansa . 
1975 r.. tak temhardźiej osram) spJn 
nie może też być dla nfkoco. sr?aie* 
dalnr. Miarodajne mogą być tyłka a* 
WicKila same! rodność* peiskteł. Un­
ra ną Śląsku Otwtskio Uczy IWUIntk 
w Prasach Wschodnich 400.000. na Pt* 
graniczą i Kaszubach I0OJOP. a razom 

I w całych Niemczech. z Westfalia I 
* Nadrenia. 1.300 000 do 1.700.000 Psia­

ków. 
Zaznaczyć należy, ze M aab 1 

ścf 1 »as r. wykazywał w i 
Eiclbe nawblaw wsckooS Rzeszy 55 «n 
75 proc i 

Urna z wodą z portu gdyńskiego złożona przez Związek Kolejarzy w hoł­
dzie Nieznanemu Żołnierzowi w dniu .Święta Morza". 

->:*•'(-Watykan - Berlin 
ujawniała s i e nieporozumienia 

Wice-łaodlerz von Papen udał 
sie znowu do Watykanu dla roko­
wań z kuria papieska. Narazie ak­
cja . likwidująca stronnictwa w 
Niemczech nie dotknęła • oficjalnie 
stronnictwa centrum Katolickiego, 
ale niewątpliwie i ten próg będzie* 
przekroczony. y-

Już teraz zresztą represje wzirle 
dem centrowców są stosowane. 

.Życzliwość Watykanu dla rządu 
Hitlera ma pewne granice. Oto 
w „Ossefwatore Romano" ukazał* 
sie deklaracja biskupów niemiec­
kich, uchwalona w Fuldzie w spra­

wie Ł zw. „Gleichschaltung" orga­
nizacji młodzieży. 

Biskupi wypowiedzieli sie jedno 
myślnle przeciw zjednoczeniu 
wszystkich organizacji młodzieży 
bez względu na wyznanie w ied-
nem stowarzyszeniu. 

Domagają sie oni wolności sto­
warzyszeń katolickich l̂ fAigriaf]-
czają, żo nie mogą zgodzić'sie na 
zaliczanie organizacji" młodzieży ka 
tolickiej do związków drugiei ka­
tegorii. Było by to — pisza bisku­
pi — z ujma dla godno<c: kocioła 
katolickiego. 

Pięćsetny numer 
„Wiadomości Literackich" 

Tygodnik „Wiadomości Literackie" 
obchodzi w tym tygodniu swego rodzą 
ju Jubileusz — pięćsetny numer od 
czasu swego istnienia. 

Na treść tego numeru składają się 
wielki artykuł polemiczny Boya - Że­
leńskiego o książce Irzykowskiego 
„Benjaminek", wiersze Tuwima, dal­
szy ciąg wrażeń Sobańskiego z Nie­
miec hitlerowskich, artykuł Parandow-
skiego i o kongresie P.E.N. Cluhów w 
Duborwniku,-- wierszyk satyryczny; Tii-; 
wima, kronlla tygodniowa Słonimskie­
go. 

Do numeru dołączono dodatek nau­
kowy z artykułami Wertenstema o Ir-
vingu Languirże, uczonym I wynalaz­
cy, Stenza o zagadce wnętrza Ziemi, 
Gadomskiego o kosmologii Einsteina, 
Ziemięckiego o książce „Epokowe wy­
nalazki", o dezorganizacji nauki nieraiec 
kiej przez rząd narodowo -socjalisty­
czny, oraz notatki 

Dzięki swemu wysokiemu poziomo­
wi intelektualnemu pismo zdobyło so­
bie. pcczytDOść najszerszych warstw 
inteligencji.- . 

- > • * : ( -

P. Wibki skarży obrańtów 
do Rady 

WARSZAWA, 30.6. 
P. Zygmunt Wiski, o którego eksmi­

sji z mieszkania przy ii. AL Jerozolim­
skie 73 niedawno donosiliśmy, złożył 
skargę do Rady Adwokackiej w Warsza 
wie na dwu obrońców, występujących 
w Jego sprawie o eksmisję. 

P. Wilski dowodzi, że Jedynie przez 
nieudolność obrońców został wyrzuco­
ny na bruk. Przed sąiem pozbawiony 
był obrony, a więc możności przeko-

1 
nania sadn co do odroczenia elsanajł 
do czasu rozstrzygnięcia spora piata 
najwyższą instancje, 

Ubolewa dafci p. Wąski. • anan» 
przysądzoną zapłacił właścicielowi no­
mu. lecz mimo to asnmeto go z miesz­
kania, wskutek czego umeblowanie a-
legło zniszczeni. W czasie przenoszą-
ni a rzeczy na podwórze zginęła, cenna 
bżuteria. W związku z tenf toczy sin 
dochodzenie. 

Wycieczka i dalekiej północy 

I/JłKE - NACHALNIK 

ZYCIOftYS WŁASNY PRZESTEPtY 

Interes z paserem 
Sprzedaż skradzionej biżuterii 
Gdy „Cwajnos" usłyszał o for-

' lelu, jakiego użyłem, by go urato-
iwać, złapał mnie w objęcia i wy­
chwalał pod niebiosa. 

Wszyscy obecni klepali mnie po 
ramieniu na znak poszanowania. 

.kredko też rozniosło sie to miedzy 
.naszymi i zyskałem na powadze. 
Nawet weterani fachu złodziejskie­
go, co nie z jednego pieca więzien­
nego chleb jedli, przy spotkaniu sie 
te mną podawali mi rękę, co nale­
gało uważać za wielki zaszczyt. 

Łup był nadspodziewanie obfity. 
Na drugi dzień wszystką biżuterie 
i cenniejsze rzeczy sprzedano u pe­
wnego jubilera, który też chętnie 
paserował. 

Resztę zaś srehrnego wyrobu w 
•porej Ilości przenieśliśmy do pa­
tera umiej bogatego. Był to żyd w 
starszym już wieku. Obejrzał 
(Wszystko, przytem raz po raz spo­
glądał na nas. Mamrotał coś pod 
nosem, kiwając smutnie brodą, jak-
Ły nam chciał powiedzieć: Nie ta­
kie! bezwartościowych Tzeczy 
Spodziewałem sie od-was. Może? 
tóe to zabrać sobie z powrotem I 

Po obejrzeniu wszystkiego zwró-
jefl się 4o „Cwajnosa". którego de­
pcze znał i nieraz od niego podob­

ne rzeczy kapował i zagadnął go 
z miną zakłopotaną; 

— Co. ty chcesz za ten szmelc? 
Przytem pogardliwie pokazał 

palcem na przedmioty, leżące na 
podłodze. 

— Za jaki szmelc? — odparł 
„Cwajnos", udając zdziwienie.—Tu 
wszystko jest nowe. nawet razu 
nie używane, prosto z fabryki. 
Ładny szmelc! — Przytem wy­
krzywił twarz, co wyglądało na 
uśmiech. 
. — Co, i ty już zwariowałeś? — 
rzucał się paser. — Ja to muszę roz 
topić; tak nie można tego trzymać, 
a do więzienia się dostać nie mam 
jeszcze ochoty. Dla mnie jest to 

j.tylko szmeic i nic więcej! 
— No, no, stary! Ty sie tak nie 

rzucaj — rzekł „Cwajnos" paufa-
le — gadajno. co naprawdę możesz 
nam zapłacić. 

{ — Po 5 rubli za funt — odparł 
! paser stanowczym tonem To 
i więcej dla mnie nie warte. 

Tu spojrzał z podełba na mnie. 
ponieważ po raz pierwszy mnie 
widział. 

„Cwajnos" po namyśle odparł: 
— Daj mi po 10 ruWi za funt i bę­

dzie kwita. Wiesz stary, że ja sie 

nie lubię targować—dodał poufa­
le. ' 

— Co? 10 rubri za funt? Czy ty 
czasem nie masz gorączki?. Możesz 
to zabrać — rzucał się-1 paser, jak 
opętany, wymachując rękoma, / a 
po chwili namysłu dodał: 

— Jak jestem żydem I — tu ude-
Tzył się w piersi, że aż jęknął — 
więcej, niż 6 rubli nie dam. Mo­
żesz z tern iść do Jankla, on ma 
dużo pieniędzy. 

„Cwajnos" po chwili namysłu 
rzekł do mnie: 

— Spakuj to wszystko zpowro-
tem. Pójdziemy do Jankla, on na-
pewno więcej zapłaci. 

Ja patrzałem na ten targ po raz 
pierwszy,. gdyż do tego czasu ni­
gdy nie byłem obecny przy sprze­
daży u pasera. 

Zrozumiałem wtedy, że złodziej 
kradnie tylko na pasera i chciałem 
już wykonać polecenie. Wtem pa­
ser doskoczył, odepchnął mnie tak 
gwałtownie, że się potoczyłem aż 
na ścianę. 

— Co ty'za frajera przyprowa­
dziłeś ze sobą—krzyczał do „Cwaj 
nosa" — źe on nic nie wie, że paser 
się targuje, ale „szorji" *) już z do-

I mu nie wypuszcza, choćby mu 
przyszło do tego interesu dokładać 
cały majątek. Dam ci 7 rubli za 
funt; przecież wiesz, że to szmelc 
i muszę go przetopić, zgoda? —• 
przytem wyciągną! rękę do wspó!-| 
nika, który się chytrze uśmiecha!.; 

Ja, chcąc teraz zemścić się na pa­
serze za to, że mnie tak popchnął 
i do tego nazwał frajerem, a wi­
dząc, że wspólnik jest już gotów 
się zgodzić, nic nie mówiąc, wsze-

*) Szoria — lup — wyraz zlodziej-

dłem do kuchni 1 zdjąłem tasak ze 
ściany. Nie odzywając sie ani sło­
wem do obecnych, którzy patrzeli 
ze zdziwieniem na mnie, zbliżyłem 
się do kupy srebra, wziąłem kielich 
1 podniosłem tasak w górę.Już chcia 
tern rękę opuścić, by go rozbić na 
szmelc; paser zbladł, podskoczył 
do mnie 1 chwycił mnie za Tekę. 

— Ny! co robisz, wariacie? 
— Szmelc robię I Przecie pan 

płaci po 7 rubli tylko za funt szmel­
cu, więc dam panu szmelc! 

Odepchnąłem go przytem, zabie­
rając się do zniszczenia. 

Paser spojrzał mi teraz bystro 
w oczy i zwrócił się do wspólnika, 
który się śmiał na głos: 

— Na jaką cholerę go tu przy­
prowadziłeś? to pewno warjat ja. 
kiś, zatrzymaj go. 

Wspólnik, wesoły, drażnił go: 
— Co, na ładnego frajera popa­

dłeś! Teraz się nie wtrącam; on 
sprzedaje, nie ja. 
. Paser zwrócił się łagodnie do 
mnie: 

— Daj pokój, dam 9 rubli, tylko 
żebyś zawsze do mnie przynoś;! 
towar. Spodobałeś mi się. Niechaj 
będzie tak. jak jest, w całości. 
' — 12 rubii za funt, jak nie, to 
zrobię z tego szmelc. 

Paser jęknął i upad! na krzesło. 
— Co to za rozbójnik! — krzy­

czał. patrząc z wyrzutem na ..Cwai 
nosa". — Jak ty go jeszcze raz tu 
przyprowadzisz, to cię wyrzucę ra­
zem, z nim za drzwi. Nigdy już wię­
cej od ciebie nie kupię. 

— Jak będzie? — spytałem, obo­
jętny na te pogróżki — mam zrobić 
szmelc? 

— Nie. nie! niech cię już djab'i 
wezmą! dam te \2 rubli pod warun­
kiem, lebrf wiecai do nania «ie 

przyszedł, bym coś kupił — krzy­
czał do „Cwajnosa''. 

Sprawa została załatwiona. By­
ło tego 30 funtów.. Wspornik pa­
trzał na mnie z zachwytem. 

Od tego dnia paserzy mnie nie­
nawidzili, mówiąc: Ten „litwiak" 
za mądry jest, a paserowi nie daje 
żyć I „Cwajnos" odtąd tylko n»'e 
powierzał załatwianie spraw z ni­
mi. 

Paserzy próbowali mnie przeku­
pić 1 chcieli ml dać pewien procent 
bez wiedzy wspólników, aby im ta­
niej sprzedać. Ale to im sie nie u-
dało. „Cwajnos" już od dnia tego 
ze mną się liczył. „Dolę" otrzymy­
wałem oarówni. Nie oszukiwał 
mnie, jak dawniej. Chwalił mnie 
nieraz do swoich przy kieliszku, po­
kazując palcem na mnie: 

— Patrzcie na mojego termina­
tora. niedawno był dorożkarzem, a 
już jest. jęke" na całego. Wyrośnie 
z niego „fest" „nrke" •). 

Słowa jego „gdy jest wojna, bę­
dzie lepiej kraść" sprawdziły sie. 
Nieomal codzlen wybieraliśmy sie 
teraz na jakąś robotę, a wszystko 
było z dobrym rezultatem. 

Policja rosyjska, zdawało się, 
jakby aresztowała tych złodziejów. 
co kraść nie umieją i nie są zdobi: 
a tytko paskudzą. Byłem raz obec­
ny przy okradzeniu sklepu obawia. 
Ody byliśmy zajęci przy opróżnia­
nia półek i pudełek, nagie.roztwo­
rzył ktoś drzwi i wypowiedział do 
środka sklepu te słowa: i I 

„Ładno! Ładno! rebtata. może-i 
tie dalsze rabotaf. tolko na zawtra j 
nu ino mienia piafdziesiat' rnWe.i.l 

ś 

no l para sapog" *). poczem dnwt 
się poejchn zamknęły. 

Ja zląkłem się i spytałem wapoi-
inka. co to ma znaczyć. Wspónnnt 
uspokoił mnie. 

— Rób dalej — mówił — to był 
rewirowy tej dzielnicy. On 
jest, „błamy" **). Dał i 
tym sposobem do zroani 
wie. kto tu jest i kto robi robot* 
Jutro ma się zaniesie, co do woa* 
należy. 

Tak śmiało sie kradło na prawo 1 
lewo. Fotfcja należała do 
więc to do i ł iwakn^^^^^^ 
„Cwajnos" zawsze wiedział. 
ma podejść do takiego 
Tema, co krepował się brać 
nie gotówkę, posyłał do doeni 
darki. Natwaktie. z* tyc* 
ków nie kapował— 
ładną kobietkę. Z aporarań. 
rych potrzebował, starał sża_ 
grać w karty pei 
szczęśliwym gt r* **" 
AI....ÓW. IJ^H 

Zdarzyło się jednego raam. t e aa 
gorącym aczyauta został Jchwyta* 
ary jadam z naszej szajki i odprawa* 
dzoao go do wiali—ia Groziło Pa* 
aajaaancj 4 lata. Zdawało się tyał 
razem, pa wszystko przepadło I 
nic się ta me da zrobić, gdyi no* 
wy śledczy przybył na ten rewh\ 
który nie przyjmował Wara i pro* 
wadził wnrt'r,ink sprawy, by «• 
jąć jeszcze wspokefcow. 

łO-cnJ. 

ał, starał sżf prań* 
t m smne. Tpłją 
nczem kni newłan 

1 , 
lei n M , tynka na Jattn potrzeba ani an 
m H a» i pat* batów. 

> Mann — wzraz zMz -r*i — 



Pół setki dziewcząt z dalekiej północy 
Śpiewaczki norweskie w Warszawie 

Panna Jaja Hellesen ma królico 
ucięte ciemne włosy, bardzo piek 
ne dziecięce oczy, miły uśmiech. 
1 jest studencką z Oslo. Ubrana 
jest trochę dziwacznie,' bo na 
kształtnej stówce ma duża czar­
ną sukienną czapkę z daszkiem, a 
na białej sukience czarna tajemni 
cza pelerynę, skrzyżowana na 
piersiach I ozdobiona jakiemiś 
znaczkami. 

Prócz panny Hellesen. Jest- Je­
szcze 49 takich samych, identycz­
nie ubranych i starszych, I młod­
szych pań I panienek w białych 
sukniach iN czarnych pelerynach. 

Wczorai cała ta gromadka za­
pełniła śliczne salony poselstwa 
norweskiego na ulicy FaksaJ w 
Warszawie. 

Sa to bowiem studentki z Oslo. 
które przybyły do Warszawy, by 
zademonstrować dziś w Konserwa 
tortura Jedyny w swoim rodzaju 
chór -śpiewaczy studenckiego sto­
warzyszenia, noszącego po norwe 
sku dźwięczna nazwę „Forroan i 
Kvindelrnge Studenters Sairgfore-
BinrT- ' 

Wśród pięćdziesięciu panien w 
czarnych pelerynach widać taJsże 
dwoje ich opiekunów. To pani Jo-

harma Kolsrad I pan Emil Nielsen. 
Przybyli oni wraz z paniami, zaj­
mując sle organizacyjna strona 
koncertów. 

Pani Kolstad. ubrana taksamo 
jak jej pupilki, opowiada, że Sto­
warzyszenie. śpiewacze istnieje 
lirż lat zgóra czterdzieści, że po­
siada przeszło 100 .członków 
wśród studentów z Oslo, że lutaj 
przyjechał Jedynie chór kobiecy. 

Repertuar to stare I nowe pleś­
ni norweskie oraz piosenki ludo­
we. 

Gdy tak rozmawiamy, tymcza­
sem w salonach poselstwa potwo­
rzyły sie gTupki śpiewaczek. Z je­
dnej z takich grupek wyławiam 
właśnie pannę JaJe Hellesen. 

Opowiada ml. że mieszka stale 
w Oslo, że zdała niedawno matu­
rę. nie obrała jeszcze zawodu. 

— U nas w Norwegii prawie 
każda kobieta ma swól zawód. 
My jesteśmy bardzo samodziel­
ne, — mówi. 

1 zkolel ona zasypuje mnie py­
taniami. 

Czy w Polsce kobiety pracują 
same na siebie? 

Czy w Warszawie jest coś cie 
kawezo do zobaczenia? 

Gwiazdy i gwiazdki 

Trzy znane gwiazdy, ekranu: Arlena Judga, Jobyna Ralston 1 Helena Twel-
vetrees ze swymi synkami 

- ) • • * • • ( -

Coś dla Pań 

Rada na apetyt nie w porę 
Wakacje — to okres wzmożonego a-

pctytu. Diieci biegają na wsi, lak 
spuszczone ze. smyczy psiaki, asymi-

luią szybko pokarmy ł . są ' głodne, 
głodne, lak przysłowiowe wilczęta. 

Wpada do domu taki zziajany urwis 
po rannej eskapadzie: 

— Mamusiu, tafcbym coś zjadł!.. 
Jakże sle nie radować na takie o-

<w.adc£enie? Cii. kiedy obiad Jeszcze 
nie gotów, bo kartofle sic dogotowifla. 
• zupa stoi niezaprawiona. Malec 
plondruje zawzięcie kolo kredensu I 
niech znajdzie kromkę chleba — obiad 
przepadł z kretesem. 

Co czynić w wypadkach, gdy dziec­
ko domaga ile Jedzenia, a posJek Je­

szcze nie gotów? — głowi sie niejed­
na matka. Krajanka chleba z masłem, 
czy szklanka mleka zasycą 1 odbiera 
apetyt na parę godzin. Pokarmy, z na­
tury rzeczy pożywne 1 pożądane, nie 
nadają sle do prowizorycznego prze-
tknecti, a dziecko czekać nie lubi. Nie­
jeden malec uderza w płacz, gdy każą 
mu głodować nieskończenie długą go­
dzinę. 

Dietetyka podaje na to prosty spo­
sób: szklanka czyste] wody, osłodzona 
kawałkiem cukru, z domieszką soku o-
wocowego, strawiona będzie; przez 
żołądek w piętnaście minut. Obejdzie 
sle bez krzyku I obiad rledzcnjp bę­
dzie z apetytem. 

- ) • * ' • l" 

Komisja Ligi Narodów 
urzęduje w Łelycji 

Zamflkły armaty I karabiny. Na fron­
cie peruwiańsko - kolumbijskim nastą­
pią cisza, a do spornej Letycjl przy-

- była osobna komisja Ligi Narodów. 
Wchodzą do ntt] — płk. Arthur 

Brown (Amerykanin) — przewodnl-
cJący, kap. Francisco Igiesias — lot-
otk (H szpan). Alberto Lemos Basto— 
(BraeyJIJczyk) I dr. Armando Menela 
(Kirtaiłczyk) — sekretarz komisji. 

Komisje powitał z honorami dowódz-
c« wojsk Kolumbijskich gen. Rojas I 

: :)*( 

ulokował Ją w gmachu gubernatora. 
Na gmachu wywieszono szyld: „Ligi 
Narodów, Komisja do sprawy LetycJT; 
sztandar biały Ligi Narodów. 

Wojska peruwiańskie opuściły mia­
sto, a kolumbijskie zostały poddane 
władzy komisji. 

Oddoialy kolumbijskie, które okupo­
wały terytoria Peni nad rz. Putu-
mayo musłały wycofać sle z tych miej­
scowości. 

Defilada w stolicy 

Pa maallestacyjnem złożeniu hołdu u grobu Meznanego Żołnierza, z okazji 
Jtoteto Morza", zebrań* aa oL Marsz. Piłsudskiego oddziały wojsk I organt-

zacyj saoJecz,,cfc przedettcjwaly pr^d g°*««<* ftUjt-PgWW* 

CQ warto knpłć w Warszawie 
takiego, czego niema gdziein­
dziej? 

Czy to prawda, że w Polsce są 
piękne wyroby ludowe I czy moż 
na je w Warszawie kupić? 

Potem zaprasza mnie na kon­
cert do Konserwatorium, zapew­
niając, że ..bodzie bardzo ładnie". 

Jej 49 towarzyszek w czarnych 
pelerynach i tajemniczych czap­
kach z daszkami zebrało sie tym­
czasem dookoła suto zastawio­
nych poczęstunkiem stołów i za­
wijają aż miło. 

Mili goście została w Warsza­
wie do soboty wieczór, potem 
przez Gdańsk wracają do dalekie) 
północnej ojczyzny. 0>) 

Wyprawy polane 
księdza—teza'ty 

Niezmordowany badacz stref polar-
nich. członek zakonu 00. Jezuitów ks. ' 
Habbard, podjął nową wypraw* do 
obszarów lodowych Alaski. Bedza to 
łuż siódma wyprawa tego badacza. 
wykonana w Ucztuelsaem gronie przed I 
stawicieli nauki amerrteanskiej. Celem ; 
wyprawy Jest zbadanie północnych ob- I 
surów pod wzeledem gtołegicznym I! 
archeologicznym. , - I 

Badania obejmą także wulkany w Ka- | 
nadiie, dzisiaj łut całkowicie wygasłe { 
I pokryte lodowcami z wyjątkiem wul­
kanu YentaflltnoJIa. który kalcze od 
czasu do czasu dymi. 

Wyprawa spodziewa sie równie! 
natrafić aa ślady przedhistorycznego 
człowieka w tych obszarach. 

Stronniczy wyrok 
w sądzie gdańskim 

Dnia. 28 b. m. przed gdanskhn są­
dem ławniczym stanął redaktor 
soclaltotycznej „Danziger Vcłksstinv 
mc" Adomit pod zarzutem zadania cięż­
kiego uszkodzenia cielesnego. 

Red. Adomat w dnhi 1 maja r. b. wy­
wiesił w oknie flagę socjalistyczna. Nie­
bawem grupa hitlerowców okrążyła 
dom I poczęła bombardować okna o-
skarżonego kamieniami. Oskarżony 
wezwał napastników do zaprzestania 
ataków. Ody wezwanie to nie odnio­
sło skutku, dał kilka strzałów z re­
wolweru, na co napastnicy odpowie­
dzieli strzałam!. , 

Podczas M strzelaniny odniósł ranę 
11-letni uczeń, który nie brał wcale a-
dzialu w napadała. 

Pomimo, ze przewód sądowy nie 
wyjaśnił wcale sprawy. • ekspertyza 
rzeczoznawcy wypadła na korzyść o-
skarionegoy prokurator, wskazując aa 
rzekomą prowokacje, spowodowaną 
przez wywieszenie flagi socjalistycznej. 
zażądał kary Jednego roku wlezienia. 

Sąd wydał wyrok zgodnie z wnios­
kiem prokuratora, nakazując równocze­
śnie natychmiastowe aresztowanie A-
doma ta. 

Beż pierwsze] nagrody 
konkurs Ligi Mo:sklej I Rztune) • I n t r y n 

Od zarządu głównego Ligi Morskiej 
I Rzecznej w Ameryce w Chicago na­
deszło zawiadomienie o rozstrzygnię­
ciu konkursu l.terackiego, ogłoszone­
go przez Lig« w Stanach Zjednoczo­
nych. 

Pierwszej nagrody Jury ne przy­
znało. Nagrodę druga w kwocie 30 do 
larów przyznano p. Waltrli ze Spto-
charskich TomaszewiczoweJ (Inowro­
cław Sw, Mikołaja 11 — Polska) — za 

Drugi syn ex-kro.a 
zrezygnował z tronu 

Drugi syn ez-króla Hiszpanii Alfon­
sa XIII infant Don Jaitne. który na sku 
tek zrzeczenia sie traw do fronu przez 
swego starszego brata,, został księciem 
Asturji podpisał dokument, stwierdzała 
cy rezygnacje ze swych praw do tro­
nu hiszpańskiego. 

W ten sposób prawa do korony hisz­
pańskie! przechodzą na trzeciego zkolei 
syna 20-letniego infanta Don Juana Car 
losa, który jest oficerem marynarki an 
glełekici : przebywa obecnie w.Indjach. 

utwór .Morze pojednało", trzecią na­
grodę przyznano p. Józefowi Watra-
Przewłockiemu (Puszczykówkc pow. 
Poznali — Polska) — stanowi ona 2u 
dolarów, za utwór .Wizymir". 

Ponadto sąd konkursowy wyraził 
pochwale autorom Jedenastu następu­
jących prac: -„Śmierć Krokowskie­
go" — Zygmunta Jarosza w Warsza­
wie; „My I Ool" — Jana Panasewi-
cza w Wilnie; „Syn Rybaka"'— Zofii 
Plowińsk ej - Smldowtca w Białym­
stoku: „Bandera Polska na Bałtyki' 
— Jerzego Kobierzyckiego w Choi­
nach pod Łodzią; „Komandor Stanie­
wicz" — Bronisława Kretów cza w 
Orajewie: .Bursztynowy Naszyta*" 
— Leokadji Czuwara, 3939 N. New 
Castle Avtnue. Ckicagb; „Tajemni­
ca" — Zbigniewa Jasińskiego w War­
szawie: „Przygoda w Odańskim Per­
ce" — Zbigniewa, Jasińskiego » War 
szawie; „Cmentarzysko- — Brun la­
wa Kretowicza w Grajewie 1 „Kra­
ski Kaper'*— Feliksa Kozubowskiego 
w Wągrowcu. 

Modniarstwo nie jest rzemasłea 
Protest izby 

Waz Iti 

Kr<*>l Traku w Anslli 

Izba Przemystowo-rla-d!owa w 
szaw e przedłotyki aaamituafa 
mysra i handlu, w której wbrew 
śkom rady Izb Rzem eśln cajca. wyaa 
wiedziała siej przeć wko lalczean do 
kategorii rzemiosł niektórych pracaay-
sMw. dotychczas uważanych za we£-
se. Jak: modn arstwa. hafcarstwa, hic 
łiln aKstwa. trjkotarstwa i sitarstwa 

izba stanęła na stanowiska. a tyfco 
te przemysły mogą być awaaaae aa 
rzem osła. które — dla dobra konsu­
mentów — wymazała zatrudaeni* 
przy produkcji osób specjalnie tizdot-
rionych 1 posiadających kwal tkacie 
fachowe, dające s e nabyć iedjnr:» w 
drodze nauki i1 praktyk-, rzemieślnicze". 
W wypadkach jednak, gdy ateres kom 
sitmenta nie wymaga szczegółowe] pic 
czy lub gdy do pracy w odnośnym 
przemyśle potrzejbue są raczej kwali­
fikacje I zdolności osobiste, których 
drogą odbycia terminu szyskać Bit 
można — krepowanie wolności prze­
mysłowe] uciąiliwemi przepsami, Ja-

6 wierszy 
biogwuŁj, Hi 

Ukaoal ss» Kacia* 
mwetoego '»tiocMAn 
szczególnych 

•tdka m 

Obok nazwiska 
przeczytać arahn 
nicary łyeiory*: JWoB 1 
Sie 28 kwietna Ł K8» w 
liwem. Uciesacaat 
szych dwu stopni. KatoflL BW i 
mkiem bodoalaayaa W httaćk HM - < 
r%0 sltatyf w worskw. Obecni* kat 
kaoderlem Niemiec". 

*:: 

Jak Izadora Duncan... 
Wstrząsająca śmierć 

dziewczynki 
PARYŻ. 30.6. W Nicei wydarzył 

sie' wypadek, który spowodował 
śmierć 6-letniej dziewczynki 1 iy-
wo przypomniał zgon w podoł> 
ńych okolicznościach znanej tan­
cerki Izadory Duncan. 

Dziewczynka bawiła sie pod o-
-K* :^ 

kiera swego i 
mecttaniczncrA. 

Dziadek, który został aa drania 
oddalić- sie. powróciwszy Maki) 
swa wnuczkę nieżywa, 

Siat iei zakręcił sie dookoła je­
dnego g kół i udusił dfeiewczynke* 

Miasto Chicago nie wydało grosza 
Za czyje pieniądze urysfaira? 

Wspaniała wystawa chieazoska 
„Wiek postępu" kosztuje,' oczywi­
ście milionów dolarów. • 

Należałoby sie zastanowić, skąd 
sie te mlljony wzięły. 

W momencie, gdy Wystawa by­
ła projektowana, miasto Chicago 
było ogromnie bogate 1 miato 
wszelkie prawo przypuszczać, te 
samo.upora sie z wydatkami. 

Ale od tego czasu wiele.sie zmie­
niło. Przyszedł kryzys. Miasto 
zubożało. Była chwila, ł e bliskie 
było całkowitego bankructwa. 
Przesłało płacić urzędnikom i nau­
czycielom. Doczekało sie smutnei 
chwili, gdy nauczycielstwo miej­
skich szkół chicagoskich zastraj-
kowało. żądając zaległych pensyj. 

W tych warunkach nie sposób 
było myśleć o' wydaniu choćby gro 
sza na Wystawę. 

Skąd wiec wzięto pieniądze? 
Idą one z kiFku źródeł. Milion zło 

tych ofiarował rząd Stanów Zjed­
noczonych na budowę pawilonów 
federalnych. Wystawa wypuściła 
olbrzymią ilość bonów, które znaj­
dowały w Ameryce i zagranicą 
chętnych nabywców pośród ludzi. 

Bawiący w Londynie jako łoić rządu angielskiego król Iraki Felsal ogląda 
nowoczesne działa przeciwlotnicze. 

) :** 

Samiczki komarów - lekarkami... 
Z dwojga ztego mniejsze.* 

Przed niedawnym czasem leka­
rze doszli do zdumiewającego wnio 
sku, ze istoty, które uważali za 
najokropniejszych wrogów ludzi są 
właściwie w pewnych warunkach 
dobroczyńcami ludzkości, 

Chodzi tu o pewien specjainy 
gatunek komarów, których ukąs/e 
nie powoduje u człowieka mala-
ne. 

Okazało sie bowiem, że czło­
wiek orze/ przejście malarii może 
być uleczony z wieśu chorób i cier­
pień, na które merycyna dotychczas 
nie znajdowała lekarstwa. 

Od czasu tego odkrycia funda­
cja Rockefellera założyła na pół­
wyspie Florydzie specjalną hodo­
wle tych malarycznych komarów. 
W Talashee, stolicy Florydy >i-
rządzono specjalne laboratorium. 

gdzie chorzy na paraliż otrzymują 
ooowiednie zastrzyki malarii. 

Warunkiem jest tu. aby komar 
był samiczka 1 aby pochodził z ba 
glen malarycznych. Odkrycie to n-
czynit laureat nagrody Nobla, wie 
deński lekarz dr. Julius Wagner 
Juaregg. Przed nim nie znano le­
karstwa na paraliż postępujący. 

Lekarz ten zrobił swe odkrycie, 
ale nie umiał wytłumaczyć, dlacze 
go tak sle dzieje. Uczeni przypusz 
czają, że bakterie paraliżu postę­
pującego nie mogą znieść wysokiej 
i skaczącej temperatury. Jaką 
sprowadza malarja. ^ 

Paralityk, który wyzdrowiał z 
jmalarji. ma 50 proc szans, że. wy-j 
| zdrowieje I z paraliżu. Dzieje sie -
j :o zwłaszcza wówczas, gdy ma sie ' 
:do czynienia >; 
•J>y, i 

wybierających sie na Wystaw*. 
Resztę pokryli wystawcy. 

Obliczono, że bilety wstepa t ha* 
prezy dochodowe, związane i Wy­
stawą muszą przynieść w ciągu 5 
miesięcy koło 50 milionów. Dotych­
czasowy tłumny napływ zwiedza* 
jącej publiczności zdaje sie realizo­
wać te nadzieje. 

oOr> • 

Dzieci i kim 
Amerykański* uiirlstersłwo oświaty 

wyłoniło specjalną komisja, której po> 
wierzyło zbadania wpływa kata aa 
psychJkt dziecka. 

W aklad*koałisji weszło » aaaa a 
pośród wyłHtaych pedagogów I leka­
rzy - pediatrów. i 

Komisja pracowała. A 
lei pracy 9-tearaw* dzieło, » 
wynika, aa ka 
ujeeanie na dziecka 
800.000 dzwel w wieka saanktym Jedb 
nocieśnie stwierdza komisja, at kaaa* 
teat Hasów aaatrykzuaanca latt » » 
proc. brtryca aąaVmna, w X proc kr** 
•amałiaOła. w 15 KOC. j g | aagur.^ 

Delegaci*, z całej Polski 

W Łrir.ys nfc1 J i k d Mona" w staUcy wz'idr 
•augacl* wlofclJM a cataj Paiąkl ł> 

aazłat rnsbykt 



5o6c*a, I Ifcca 1933 r. 

Konkurs obiadowy w wojsku angtelskiera 

Żołnierze królewskiej gwardii konoe) w któro] najlepiej przygotowano posi­
łek x caleto garnizonu londyńskiego, wręczają odznaczony obiad Intenden­

towi swe 10 polka. 

Za wyrok na klasztory 
ekskomunika kościelna na Prezydenta 

Bolesny cios 'godzi w siwa glowe. 
prezydenta AJcali Zamorra: wraz 2 ca­
łą rodzina i członkami parlamentu ule­
ga on ekskomunice kościelnej, mimo że 
Jest Jak najzaiiiwszym wyznawca ko­
ścioła, a choć niejeden rok spędził w 
murach wiezienia, walcząc o swobody 
republikańskie — nie stoi w sprzeczno­
ści z żadnem z przykazań boskich. 

Ale lą Jeszcze I przykazania ko­
ścielne I prawa państwowe, Jest racja 
stami 1 racja kościoła, a te w Hiszpanii 

stoją we wzajemnej sprzeczności. 
Ofiarą Ich Jest prezydent AkaJa Za-

morra, w którego ręce ojczyzna ztoły-
la swe losy. w nagrodę długich lat pra­
cy 1 poświęceń, a kościół za ustawy, 
niszczące szkolnictwo klasztorne — 
ek skomunikował, 

Starzec cierpi głęboko nad tym wy­
rokiem, Jednak uchyla przed nim czo­
ła, rozumiejąc, ze podpisaniem wy­
roku na hiszpańskie klasztory, podpi­
sał wyrok na samego siebie. 

Józefina Beker nie jada... Iwóur 
Czarna Venus obrażona 

Dłuższy czas cicho jakoś było o 
'Józefinie Beker, właścicielce naj-
ksztaltniejszych czarnych nóżek, 
znakomitej artystce paryskiej. 
Czarna Wenus uznała widocznie, że 
czas już przypomnieć o sobie pu-
" liczności.i uczępiją się pierwszego 

retekstu. by wszcząć proces. 
Postarała się takie o to. by pro­

ces ten miał za przedmiot coś cał­
kiem nieprzeciętnego. Udało jej sie 
Józefina Beker będzie sie) proceso­
wała z restauratorem Moreau o 
lwa. a właściwie mówiąc o lwie 

"mięso. 
Było to tak: Moreau, słynny re­

staurator paryski, zorganizował 
ekscentryczny bankiet Menu Jego 
ttiiało być całkiem niezwykle. Jako 
główne danie, figurowała... pieczeń 
i Iwa. 

Na ten bankiet była zaproszona i 
Czarna Wenus. Nie przyszła. Ale 
nie przeszkodziło to restauratoro­
wi opowiedzieć prasie, że Józefina 
była i że bardzo lubi rwie mięso. 

Przeczytawszy to, czarna pięk­
ność pomyślała: „Aha, tu sie mo­
gę obrazić 1 procesować z Moreau. 
Będzie to piękny sposób przypom­

nienia sl« publiczności". 
Tak też uczyniła i Paryż czeka 

na proces, w którym oskarżycielką 
będzie Józefina. 

Stołeczne migawki sadowe 
Rehabilitacja królików 

Czytać fo należy z dumą 
Pan Kuba Fiszman Jest czarow­

nikiem. który lękliwego królika po­
trafi zamienić w dzikiego Iwa, a ze 
zwykłego domowego kota zrobić 
dzikiego tygrysa, słowem Jest ku­
śnierzem. 
' Do sklepu Jego przy ul. Nowmia: 
skicj przyszła pewnego dnia mło­
da, urocza urzędniczka, p. Kociat-
kiewiczówna i zażądała czegoś 
egzotycznego na kołnierz. 

—' Już sie daje) — zawoła! u-
przejmie p. Fiszman. — A z czem 
można szanownej pani dyrek toro­
wej służyć: z małpą, z wydrą,,z li­
sem, skunksem. popielicą? 

Panna Koclatkiewiczówna wy­
dęła pogardliwie usteczka: 

— Och nie, to zbyt pospolite. 
Chciałabym coś bardzo oryginalne­
go. 

— W takim rarie potrzebno pani 
prezesowej pokazywać odrazu sam 
miód mojego interesu. 

Szyjka, podawaj pani szynszyle 
gatunek A, tak zwany „truś-truś". 

Za chwile ujrzy pani baronowa 
futro z dzikiej zwierzyny, co jesz­
cze rok temu nazad szła brykać 
sie 1 skakać wśród amerykańskich 
lasów i pimpasów, a Już jutro pój­
dzie zdobić szanownego bhiścika 
pani hrabini. 

Najelegantsze lwice salonowe 
Warszawy u mnie to kupili. 

Ze sie> wymienię tyko poniekąd 
ze słynną gwiazdą kina Apollo — 
Zulą Pogorzelską, tudzież znaną 
piewicą Zlzi Mankielewiczówną. 

Tę daną sztukie miałem dziś wy-

syłać do kinoteatru Hollywood w 
Ameryce Popołudniowej dla 
nie tak nazwanej naszej 
Pol i Negri, aie z powoda . 
szła pierwsza, sprzedam takowych 
szenszyti po cenie niżej koszta. 
li jak to mówią _xa niech Pan Bot 
opatrzy", to znaczy 15 złotych 
sztuka-

— Owszem, tatro mi s i t . 
ale drożej, jak oo 10 złotych 
mam. 

— Szanowna h rabem a podrzyna 
mnie z tępą żyletką, ale dla 
reklamy muszę to zrobić. 

Szyjka, proszę zapakować i 
nosić za panią hrabinia do 
chodu, względnie do trami 

Panna Kociatkiewiczówoa po­
biegła do krawcowej, gdzie prze­
konała się. że szynszyle to ntnusto 
krajowe króliki wartości 5 złotych 
za skórkę. 

Rozżalona, wystąpiła przeciw p*-[ 
nu Fiszmaoowi do sądu grodzki*).' 
go. gdzie kuśnierz - czarodziei tm-
maczył się. ie nie może być mo­
wy o oszustwie, gdyż on sprzedał 
sztuczne szynszyle, prawdziwe bo­
wiem kosztowałyby kilkaset zło­
tych, a panna K. nie ma go chyba 
za starego wariata. 

Pozatem cena była umiarkowa­
na. Z tych zasad prosił o uniewin­
nienie. 

Sędzia Grabiński po krótkiej na­
radzie ogłosił wyrok, stanowiący 
pełna rehabilitację p. Fiszman* ł 
krajowych królików, które prze­
wyższają szynszyle, gdyż dają, się 
przerabiać na 70 gatunków naj­
dzikszych zwierząt. 

Nowe podręczniki szkolne 
tylka w zreformowanych oddziałać* 

Ministerstwo oświaty wydało okólnik 
w sprawie nowych podręczników szkol­
nych, obow ązujących po wakacjach. 
Odnosić sie one będą tytko do tych 
klas, które naukę prowadzić będą we­
dle nowych programów, wynatatących 
z reformy ustroju szkolnego — to Jest 
do I-go. 2-go I 5-go oddziału szkól po­
wszechnych. orał do nowej 1-ei klasy 
gimnazjalnej (dawnie] 3-cleJ). 

Podręczniki te, opracowane według 
nowych programów nauczania, ogło­

szone zostaną osobna 
W szkołach prywatnych, która 1 no­

wym rokiem szkolnym nie wprowadza 
zreformowanych programów, można w 
powyższych klasach używać dotych­
czasowych podrecznhów. 

Ministerstwo zaleca dyrekcjom szkól 
! nauczycielstwa, aby w klasach, obję­
tych dawnym programem; ale wpro­
wadzali ładnych zmian w wyborze pod 
ręczników, zatrzymując dotychczaso-

Pshmt kaftana 
Zjednoczonych initjiwaa ustaw*. 
sie drogocenna pinwąikt i 
wa. Jak 
projektów uaUMi uda much. 

Miar* iktl niań I 
-F«*t 

brawu pierwsza juiutua, która powta­
rzał niegdyś i uananauaiam Wi 
H. a a aha caty owoc wojak* 1 
siwo. dat* i 
te. mlddl w 
ataaajM zaaał*ai uaała sit W 

Dzięki nnanhunlrl 
hymn do noditjuinhow 
wych saciausiow l 
podnoszą bandery nray dźwiękach M 

Z legend kratowych 
W •ikb. • 

Tragiczna miłość księżniczki do kozaka 
Na kresach ukraińskich nie było mych gości w Zozulińcach: aby I kój w ciemnościach. 

Co wróża gwiazdy 
na dzień 1 lipca? 

Powodzenie «t pracy 
organizacyjnej 

Wczesne godziny 
•'ranne mogą nam 
"pruyniesc społego-
I wanle energii przy 
Ipewnem napięciu 
I chęci wyładowania 
i swej ekspansji. Mo-
•it to być połączo­

ne z Jak em i noweml zainteresowania 
ml, zmianami poglądów, checia wyra. 
szenia w podróż, lub przeprowadzania 
reform. 

Ranek dzisiejszy może nam wogóle 
przynieść jakieś nowe poczynania, 
spotkania z Interesującymi ludźmi, ek: 
Dinsle a także nowe o%azle życiowe. 
lakles pomyślne wydarzenia lub nieo­
czekiwane korzyści materialne, przy 
jednoczesnem dążeniu do oryginalno­
ści i samodzielności. 

Po godz. 10-eJ — bliżej Już gedz. 
II-ej — zaznaczy sie działanie dodet-
nch wpływów kosmicznych ustalala-
cych i karaonlziilacych. które przy-
n osa darzenie do porozumienia i zgo­
dy Jesz to dobra pora do przejmowa­
nia na siebie odpowiedzialności, sta­
raniu sie o stała posadę, załatwiania 
wszelkich spraw długotrwałych, ukła­
dania pnajektów na dalsza przyszłość 
oraz do zabiegania o poparcie lab po­
moc osób starszych. 

W czasie tym modemy z powodze­
niem załatwiać Interesa związane 
z ziemia I Id produktami, ogrodów-
afctwea. rolnictwem, nieruchomościa­
mi. architektura, kopalniami I garbar­
stwem. 

N;eco potnie) — po godz. 12-e! — 
mvłe zaznaczyć sie praemijaiacy nie­
pokoi nerwowy, który wkrótce ustąp' 
a Jot przed godz. 4-la zaznaczy sie 
zmiana na lepsze nastroili połączona z 
poprawa perspektyw finansowych I 
nowndnal— we wanoldzWaalu z 

Wieczór również nieźle s:e zapo­
wiada 1 dopiero w godzinach nalpói-
matiirrii może przyo'eść nam drobne 

niemal starszego gniazda ziemian 
skiego —' zamku, pałacu, czy 
skromnego dworu,, którego wieko­
wych murów nie czepiałaby sic 
barwna legenda. 

Handel ziemią był w tym kra.u 
przez długie dziesiątki lat dla Pola­
ków niemożliwy, dobra z koniecz­
ności pozostawały w rękach jed­
nego rodu, przechodziły z pokple-
nla na pokolenie 1 ta ciągłość 
sprzyjała narastaniu legendy. 

Niedaleko dzisiejszej granicy pol­
skiej, w pow. Staro Konstantynow­
skim, leżały dobra zozulinieckie, on­
giś własność książąt Sapiehów-Ko-
deńskich. 

Wprawdzie w drugiej połowie 
XIX w. ta llnja rodu książęcego 
wygasła i majątki drogą spadku 
przeszły w ręce irniei rodziny, ale 
stary pałac w Zozulińcach, mrocz­
nym parkiem otoczony, pamiętał 
jeszcze książęce w nim panowanie, 
jego blaski i nędzę, uśmiechy for­
tuny i wstrząsające tragedie. 
W czasach, kiedy go znałem przed 

laty 30 w tym olbrzymim, pustym 
i posępnym gmachu sama Jedna 
mieszkała sędziwa dóbr tych dzie­
dziczka, książąt Kodeńskich bezpo­
średnia spadkobierczyni, matrona 
smutna, ludziom nieżyczliwa 1 zdzi­
waczała. 

Nie lubiła ona mówić o legen­
dach. związanych z pałacem, bal' 
wyraźnie zabronione było o nich 
wspominać, cóż, kiedy zakaz nie 
skutkował, nie mógł kłaść tamy 
rozognionej, młode] ciekawości, 
która pobudzała w dodatku oko-
l.czność. że lewe skrzydło pałacu 
było niezamieszkałe, od lat wielu 
na klucz zamknięte I niedostępne. 

Ze zbożnym lekiem przemykali­
śmy sie obok tych nazawsze za­
mkniętych drzwi, za któremi czaiła 
sie tajemnica, lub obok okien, przez 
które do wnętrza nie przenikał ni­
gdy promień słoneczny, gdyż zielo­
nych okiennic, zamkniętych przed 
lat dziesiątkami nikt nigdy nie o-
twierał. 

W tern skrzydle pałacu były po­
koje księżniczki, a wladomem było. 
że księżniczka — straszyła. 

Mówiły o tern — nie. szeptały, 
znak krzyża na piersiach czyniąc. 
stare babcie z fraucymeru, po­
twierdzał swym autorytetem siwy 
jak gołąb kamerdyner, bajał nawet 
o tern lud okoliczny... 

Po raz ostatni widziano księż­
niczkę przed pół wiekiem, w dniu 
godów weselnych sędziwej Już dziś 
właścicielki. 
WlaUd hvl wówczas zlazd iwiet-

wszystkich pomieścić, zlekceważo­
no przestrogi starych sług 1 otwar­
to przeklęte pokoje. 

Nikt w nich wprawdzie nocować 
nie chciał, ale odważni panowie o-
rzekli. że zdała od zgiełku wesel­
nego świetnie w nich można grać 
w karty i po uczcie zasiedli do sto­
lika, akurat w dawnej sypialni 
księżniczki. 

Późno w noc przeciągnęła się gra. 
przy blasku świec w srebrnych 
kandelabrach 1 żartowano sobie z 
babskich strachów 1 niewczesnych 
obaw. gdy - wtem przed godzina 
druga po północy niczem niewytłu­
maczony przeciąg. zgasił nagle 
wszystkie świece, pogrążając po1 

Jednocześnie cicho skrzypnęły 
drzwi od ubierami 1 stanęła w nach 
wysoka postać niewieścia w białe: 
powłóczystej szacie ślubnej. Zie­
lonkawa fosforycznościa lśniły Jej 
I ca I ręce. tragicznym gestem wT 
ciągnięte przed siebie. 

Powoli przeszła przez pokój, o-
tworzyły się drzwi, wiodące na ta­
ras — spłynęła po stopniach, wi­
dziano ją jeszcze w ogrodzie, tak 
kroczyła ku szklanej tafli sadzaw­
ki nim sie na jej brzegu roztopiła w 
mgłę. 

To była Księżniczka. 
Widzieli ia czterej gracze, wi­

dzieli nieodzowni kibice i widział 
nawet Klemens kamerdyner. kaV 

Iluminacja 

rr właśnie wino do kieliszków an­
ie wał. 

_Brrr!_ wstrząsa) sit 
wspomnienie Klemens, gdy mi w 50 
lat później to zjawisko opowiadtŁ 

Od niego teł dowiedziałem 
dlaczego Księżniczka straszy w 
zulinieckim pałacu, zamiast a 
rem tyłu innych niebosacz -
przykładnie spoczywać na, ca 
t a m . 

Otóż brio tak: 
Stary książę córkę postanowił 

wydać aa młodego magnata. 
dzica licznych włości, przylegają­
cych do inoałmieckieco klucza. 
Związek ten nami oofctczyć 
znakomite rody. dwie fortuny aath 
nie zaokrąglić, dwa 
dora dodać, a dwa 
śc.e zapewnić. 

Akt czy spytał rodzic -
da. o jakiem szczęścia śm serca Je­
dynaczki? 

Księżniczka odrzuciła łatały kasz-
telanica. księżniczka kochała (o 
zgrozo! zgrozo! no trzykroć acra-
aoO-

-Księłniczka 
kozaka a przybocznego 
swego ojca. 

KsiężaJcakol fefeaauczlm. lak 
można! 

Hal gniewam alaaUtiiiałm za­
pienił się rodzic, gdy rzecz aa ław 
wyszła. Wstydem sie oblał 
fowym. o mało co ai 
miejsca ale tknęła aż : 
ara w strzępy podarł aa sobie i JT-
nafik nadworny dwakroć krew ma 
puszczać musiał. 

Oćwieżyc, • ibatoiyć kazał ko­
zaka. ai ducha pod patkami wyzio­
nął. córkę oporna wtrącił do ciem­
nicy — I wesele jej za tydzień wy­
znaczył. 

Już sie w karocach' 
zjeżdżali do z< 
książę 
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U hołdzie poległym powstańcom 63 r. 
Uroczystości w Blałautwle 

(Koresp. z Grajewa) 
Celem utrwalenia na terenie 

powiatu fzczuczyóskiego pamię­
ci walk powstańczych 1863 
roku—zawiązał się w Grajewie 
pod przewodnictwem dowódcy 
9 p. strz. k„ podpułk. Falewi-
cza, komitet obchodu 70-cio 
lecia powstania styczniowego. 
Zadaniem komitetu było zebra­
nie materiału historycznego, do­
tyczącego walk na terenie tego 
powiatu, oraz wzniesienie pom­
ników, względnie krzyżów pa­
miątkowych w miejscach walk. 
Ustalono, ze w powiecie wal-
ozyła parłja Wawra (Romotow-
skiego), posuwając się od Szczu­
czyna przez Radziłów, Klirna-
szewicę, Białaszewo, Przecho­
dy, Grzędy w Augustowskie. 
Partja Wawra organizowała się 
w okolicy Grzęd, skąd' po u-
pływie około 4 miesięcy po­
wróciła przez Białaszewo, Kli-
maszewicę pod Wiznę i Nowo­
gród, gdzie została rozbita przez 
moskali. *r 

Do większej walki doszło w 
Białaszewie w dniu 31,111 1863 
roku, drobne utarczki stoczone 
zostały na Tokach (uroczysko 
między Przechodami i Białogrą< 
darni), Grzędach i pod Wożną-
Wsią. 

Pierwszym krokiem komitetu 
było zorganizowanie w dniu 25 
b.r. poświęcenie kamienia pa 
miątkowego dworu Białaszewo, 
odnowienie mogił powstańczych 
na miejscowym cmentarzu i po­
stawienie na mogiłach krzyży 
pamiątkowych, w uroczystości 
wzięli udział: starosta powiatu 
szczuczyńskicgo, dowódca i o-
ficerowie(9 p. s. k., dowódca i 
oficerowie C.S.P. KOP. z Osow­
ca, dywizjon, 9 p. s. k., komp. 
podoficerska KOP. z Osowca, 
szwadron Krakusów 9 p. s. k., 
oddziały Strzelca i pluton ko­
synierów z gm. Białaszewo, od­
dział K.P.W. i straż ogniowa z 
Grajewa, przedstawiciele władz 
samorządowych m. Grajewa 
z burmistrzem na czele, przed­
stawiciele administracji lasów 
państwowych z nadleśniczymi, 
przedstawiciele gminy żydow­
skiej m. Grajewa, okoliczne zie-
mianstwo i wiele publiczności z 
Grajewa, Białaszewa i okolicz­
nych wiosek. 

Po nabożeństwie w miejsco­
wym kościele parafialnym o 
godz. 10 m. 30 i okolicznościo­
we^ kazaniu, które wygłosił 
miejscowy proboszcz ks. Kon-
stantynowicz, dowódca 9 p.s.k. 
ze starostą przyjął raport od­
działów wojskowych' i P. W., 
peczem odbyło się wręczanie 
odznak strzeleckich Krakusom. 
Następnie wyruszyła uroczysta 
procesja na miejscowy cmen­
tarz, gdzie odbyło się poświę­
cenie krzyża na wspólnej mo­
gile powstańców, poległych na 
terenie posiadłości dworskich w 
dniu 31.1111863 roku. Chórdzie-
ei szkolnych odśpiewał pieśni 
powstańcze, a orkiestra 9 p. s. 
k. odegrała marsza Czechow­
skiego. Na grobie złożyli wień­
ce przedstawiciele wojska, władz 

administracyjnych, samorządo­
wych m. Grajewa,i gm.żydow­
skiej m. Grajewa. 

Następnie pochód ruszył na 
teren folworku, gdzie dokonano 
poświęcenia pomnika, wysta­
wionego na miejscu odbytej 
walki. Pod pomnikiem wygłosił 
okolicznościowe przemówienie 
dowódca 9 p. s. k. Pozatem 
przemawiał przedstawiciel gmi­
ny Białaszewo i przedstawiciel 
gm. żydowskiej. Uroczystość zo­
stała zakończona defiladą od­
działów wojskowych i P. W. 
przed pomnikiem powstańców. 

Zajście w Kościele w Sokółce 
W kościele parafialnym w 

Sokółee doszło w czwartek, dn. 
29 ub. m.f do zajścia, którego 
tło jest następujące: 

Decyzją Arcybiskupa-Metro­
polity wileńskiego, ks. R, Jat-
brzykowskiego, proboszcz w 
parafji w Majewie pow. sokol­
skiego, ks. Antoni Czechowicz, 
przeniesiony został do innego 
powiatu. Ks. Czechowicz od­
mówił zastosowania się do tej 
decyzji i nie przyjął pisma ks. 
Arcybiskupa z zapowiedzią ka­
ry suspensy. Sprzeciwiła się 
również przeniesieniu ludność 
miejscowej parafii, ustawiając 
przy plebanji w Majewie stałe 

warty i ok dopuszczając do 
•iej innych księży. 

W związku z tern ks. Arcy­
biskup Jałbrzy kowski podpisał w 
dn. 8 czerwca br. pismo, ogłasza­
jące ks. Czechowicza ta zawie­
szonego na mocy can. 2401 
C.J.C. we wszystkich czynnoś­
ciach kapłańskich. Kiedy oueg-
dai podczas nabożeństwa w 
kościele parafialnym w Sokółce 
pismo to odczytane zostało a 
ambony, wśród obecnych roz­
legły się protetty stających w 
obronie lis. Czechowicza, po-
czem protestujący opuścili świą­
tynię. 

Niszczenie zabytków Kultury 
Poza gmachem województwa 

—Białystok dziwnie jest ubogi 
w zabytki kultury i sztuki, skła­
da się z chaotycznego skupie­
nia domostw, z pośród których 
kominy fabryczne tu i ówdzie 

niebo jednostajnie celują. 
Domy tutaj są budami, skleco-
nemi tandetnie, albo pretensjo­
nalnemu kamienicami z okresu 
najgorszego upadku zmysłu este­
tycznego w architekturze na 
przełomie tego stulecia. Oko 
nie ma się na czem dosłownie 
zatrzymać, rażone na każdym 
kroku przez odpychające po­
mieszanie secesji z elementami 
gotyku, renesansu i empire'u.— 
Nieliczne zabytki, zapomniane 

P. wojewoda Koiciałkowski wy­
jechał do Suwatk, skąd uda się 
do Augustowa, aby wziąć udział 
w uroczystym obchodzie .Święta 
Morza" w dn. 1 i 2 lipca b.r. nad 
jeziorami Augustowskiemu 

i przyduszone tym ogromem 
szpetoty są, jak, ostatnie oazy 
w pustyni pospolitości, bo trze­
ba sobie powiedzieć, ze nietyl-
ko zaborca sprzyjał niszczeniu 
pomników naszej kultury, a na­
wet elita umysłowa miasta do 
dnia dzisiejszego obojętność dla 
nich okazuje. Są to smutne 
objawy tego faktu, te Białystok 
jest dotąd głównie zbiorowis­
kiem niczem niezwiązanęj lud­
ności z całego świata i nie po­
siada indywidualności, godnej 
dużego miasta, brak mu bowiem 
przedewszystkiem przywiązania 
do własnej historii. 

Dom Nr. 6-a przy zakręcie 
ulicy Kilińskiego jest pierwszo­
rzędnej wartości zabytkiem sty­
lu stanisławowskiego, datuje się 
z końca 18 wieku. Wówczas 
nie był ściśnięty przez kamie­
nice dochodowe, lecz miał przed 
sobą groblę, dzisiejszą ulicę Ki­
lińskiego, a zaraz dalej staw 
sięgający obecnej Biblioteki 

U oczekiwaniu na ożywienie mchu budowlanego 
Ruch budowlany w Białym­

stoku z rozpoczęciem się sezo­
nu był minimalny. Magistrat na 
rozpoczęcie robót wydał w 
styczniu 12 zezwoleń, w lutym 
—23, marcu—11, kwietniu—12 i 
maju—37. Rozpoczęto budować 
w styczniu 13 budynków, lutym 
—27, marcu — 8, kwietniu—18 i 
maju—21. W styczniu , wykoń­
czono 15 budowli, lutym—57, 
marcu—5, kwietniu—5 i maju— 
2. Ten słaby ruch budowlany 
wyjaśnia się brakiem kredytów. 
Dopiero z chwilą otrzymania z 
Banku Gosp. Kraj. przyznanych 
100 tys. zł. nastąpi ożywienie. 

Moment ten oczekiwany.jest 
przez przemysł budowlany z 
niecierpliwością. Pod przewod­
nictwem inspektora pracy, p. 
Fedeckiego odbyła się wczoraj 
konferencja z udziałem przed­
stawicieli cechu majstrów bu­
dowlanych i cechów majstrów 
murarzy, malarzy, cieśli i zdu­
nów oraz delegatów sekcji'bu­
dowlanej1 rzemieślników w spra­
wie zawarcia umowy zbiorowej 
w przemyśle budowlanym. W 
wyniku rokowań ustalone zo­
stały następujące ceny: murarze 
i betoniarze 1 kat. 8 zł. dzien­
nie, II kat. 6,50, cieśle I kat.— 
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Hasło buntu wśród żółtych mas 

KRZYCZCIE 
CHINY!! 
JEST TŁEM GIGANTYCZNEGO 
I AKTUALNEGO FILMU P. T. 

Generał 
Czeng 

Poemat miłości i bohaterstwa -
W rolach (łownych: Przepiękna 

LILA L££ 
i bohaterzy „Slerowca" i .Łodzi podwodnej" 

J A C K H O L T 
RALPH GRAYES 

PONADTO, 
AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE 

Ceny od 5 4 Sr. 

7 zł. i II-ga—6 zł., kożlarze i 
gracownicy—4 zł. pozostali ro­
botnicy 3.50. 
0 ścisłe przestrzeganie ust. 
o opłatach stemplowych 
Ustawa o opłatach stemplo­

wych z dn. LVII 1926 r., któ­
rej tekst został ogłoszony w 
obwieszczeniu ministra' skarbu 
z dnia 25 kwietnia 1932 r. nie 
jest dotychczas ściśle przestrze­
gana przez szerokie koła lud­
ności, w. szczególności przez 
sfery przemysłowo • handlowe, 
co narażą Skarb Państwa na 
znaczne straty. Podaje się prze­
to do ogólnej wiadomości, że 
w razie nieuiszczenia opłaty 
stemplowej w należnej wyso­
kości we właściwym terminie 
i w prawidłowy sposób — od 
pism, podlegających opłacie 
stemplowej a wystawionych po­
czynając od dn. 1 b. m-, Izba 
Skarbowa nie będzie obniżała 
zasadniczo dotkliwych podwy­
żek stemplowych. 

Podkreśla się, że każde pis 
mo, stwierdzające tranzakcię 
gospodarczą: umowa, rachunek, 
pokwitowanie, oblig, weksel, po-
ręka, pełnomocnictwo i t. p. 
podlega zasadniczo opłacie 
stemplowej. W razie wątpliwoś­
ci, czy dane pismo podlega opła­
cie stemplowej, osoba zaintere­
sowana winna zwrócić się z tern 
pismem do- odnośnego urzędu 
skarbowego, który bądź dokona 
wymiaru doraźnego, bądź na 
żądanie strony umieści na piś­
mie poświadczenie, że opłata 
stemplowa nie należy się. 

"».' " l a l ' 

Zabawa w „Resursie" 
- Śmiech — to zdrowie. A na 

dzisiejszej zabawie, urządzanej 
przez zarząd „Resursy Obywa­
telskiej" dla młodzieży będzie 
dużo śmiechu, wiele wesołości, 
jaka rozproszy szarzyznę życia 
codziennego, no i tańce przy 
dźwiękach doborowej orkiestry. 
Można więc oczekiwać, że sale 
„Resursy", w których — jeśli 
chodzi o Białystok — tańczy się 
najlepiej, wypełnią się po brze­
gi. Początek zabawy o godz. 
10 wieczorem. Wejście—90 gr. 

Miejskiej i w perspektywie pa­
łac. Według danych, jakie po­
siadam z archiwum rodu Bra-
nickich—Gryłitów, dom ten od­
dany był do użytku koniuszego 
dworu hetmańskiego. 

Jego fasada frontowa znamio­
nuje charakterystyczne wyprze­
dzanie epoki przez styl stanisła­
wowski, swoją subtelną prostotą 
zbliża się niemal do klasycyz­
mu I-go cesarstwa, zwłaszcza w 
rzadszem rozmieszczeniu okien 
i płaskim ryzalicie środkowym, 
nad którym górnie trójkątna 
attyka. Jednakże miękkie za­
okrąglenie narożników, a nade-
wszystko obłącznc drzwi wej­
ściowe, balkon wybrzuszony, 
większa wysokość attyki i dach 
łamany wskazują wyraźnie 
na przynależność do wieku 18-go. 

Fasada ogrodowa, zwrócona 
ku rzece, ongi znacznie szi 
szej i z pewnością czyściejszej, 
czaruje wdziękiem pałacyku ro­
kokowego. Strona ta posiada 
wyższą elewację i architekturę 
bardziej wyszukaną, zarazem 
bliższą stylowi wcześnie-stani-
sławowskiemu, ryzalit wydat­
niej tutaj występuje i nakształt 
absydy zamyka się łagodnem 
zaokrągleniem, a kończy lekkim 
występem dla objęcia drzwi 
ogrodowych i balkonu górnego 
piętra, niestety brakującego. 
Wysoki cokół obiega dom do­
koła, na nim wspierają się sprzę­
żone pilastry, aby połączyć się 
z gzymsem górnym i dać roz­
winięcie poziome całości; pro­
file i szczegóły ornamentacyjne 
są zdecydowane i pełne, lecz 
chwalebnie skromne. Z boku 
stoi szeroko rozwarta brama z 
boczną kratą, ręcznie cyzelo­
waną, w motywach barokowych, 
dalej plac z obecnem straszli-
wem pudłem teatru „Palące' 
którego mury od strony rzeki 
zachowały ślady ciekawej bu­
dowli arkadowej z dawnych 
czasów. Dom ten, należycie u-
trzymany, byłby godzien być 
ozdobą nawet stolicy, jakżeż 
więc Białystpk powinien go o-
chraniać, tak niewiele mając za­
bytków. 

Tymczasem okazuje się, że 
referat konserwatorski, pomimo 
gorących protestów miłośników 
zabytków, zezwolił na przebu­
dowę tego domu, to znaczy na 
zaprzepaszczenie jego wartości 
estetycznej. Na tej podstawie, 
że część parteru posiada już 
wielkie okno wystawowe i drzwi 
secesyjne, pozostały bok frontu 
ma być podobnie zeszpecony: 
zupełnie taka logika, jakby 
chciano kulawemu zdrową nogę 
połamać... dlą symetrjL W da­
chu mają być zrobione okna, 
przed drzwiami zaś ogrodowe-
mi—ganek betonowy. OJ inne 
zabytki tutejsze 'referat konser­
watorski taką samą dbałość 
okazuje: od 10 lat trzyma w 
biurku spis zabytków, lecz n 
dal pozostawia je bez opieki 
ustawowej, do której referat 
ten jest powołany. 

W danym wypadku społe­
czeństwo musi samo sję upom­
nieć o swoje prawo do ochrony 
skarbów kultury i piętnować 
szkodnictwo. 

Jem Glinka. 
Białystok, dn. 30 VI-1933 r. 
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Rezitajc traki pprnć 
Rada Nadzorcza 

wego Banks 
Białymstoku 
28 czerwca t r. 
następującej: 

.Uznając 
dła Polski 

• Z 
W wydziale 

okręgowego rozpoczęły aja 
końcem ub. 
p.p. sędziów, w 
na okras do dana 15 
b. r. lasaiijniiaij ilość 
dzeń. przypadających w tygod­
niu. Sprawy koanpletewa i ~ 
noosobowe 
będą 
no - administracyjny**. 
apelacyjnych i 
wych — jeden. 
razy w 

Prezes sądu 
Józef Ostruszka, 
dnia 
urlop wypoczynkowy, 
stwo objął 
Karol Wołki. 

ś w i ę t o 1 4 D . A . K . 
Dowódca i Korpus Oficerski 

14 Dywizjonu Artylerii Koausj 
powiadamiała, że doroczne świę­
to — przypadająca aa dzień 12 
lipca, obchodzi 
ku bieżącym ściśle w 
wewnętrznych dywizjocm. 

Zaproszenia 
będą, 

Więcej szkoł-malei wiezieA 
W obecności 

władz a< 
starostą powiatowym 
Michałowskim aa czole. 
stawicieli 
ctwa odbyło się 
uroczysta poświęcenie 
mentów pod budowę 2-ch kla­
sowej szkoły powszechnej. Po 
okolicznościowem 
niu p. starosty inż. Michałow­
skiego. który podniósł 
wartości, iafcie wnosi szkoła do 
zrycia wsi Polski, ks-probos 
z Michałowa dokonał aktu po­
święcania, poczym pr 
prawosławny z Gródka 
wił modły. 

Z zapoczątkowanego zrębu 
można wnosić, iż będzie to oka­
zały budynek, okrasa Walił i 
najbliższych akolic. Budowa od-

3 M . 15 popoŁ z ! 
do janor Asjsuln 

Święta Mosza" Iw 
7 «Ł 80 gr. trzecie, i 

11 zŁ 3» «r. drwtwrj klasy) na­
bywać nożna tło godz. 2 ppŁ 
w oddziała P. A. T. 
wieka 27) i w 
•JE) do cbwih 

Zawiadomienie 
Niniejszem podaję do wiadomości P. T. Klijcnteli, iż 

z dniem I-go lipca r. b. prowadzoną przeżeranie restaurację 
przy hotelu „Ritz" zamykam. Natomiast otwieram nową re­
staurację pierwszorzędną pod nazwą „Wir" w lokalu byłej 
restauracji „Versal", Sienkiewicza 15 (hotel Ostrowskiego) 

Salonowy sekstet KWART — FIDLER 
Oddzielne gabinety z wejściem od ul. Białej. Pierwszorzęd­
ny bufet Kuchnia pod bszpośredniem mojem kierowmet wtu. 
Ceny umiarkowane. ,^ z rn-a-atutti 

Paweł Sadowski 

Za wskauniu. Hitlera 
Słowa Adolfa Hitlera. 

wyraził pragnienie, aby 
ki polsko -niemieckie 
się „ b a z n a m i ę t n o ś c i " 
winny nam przypoamieć. że 
rozwaga i rozsądek są pnląja 
mi bynajmniej ais mniejszemi. 
aniżeli najbardziej namiętna dy­
namika uczuć. Rozważając tez 
„boa namiętności'' 
sanki pograniczna na 
nie możemy w 
niu przejmować się aatypnłsłfia 
mi okrzykami, aniżeli faktem 
ogromnego przemytu na naazem 
pograniczu. Niemcy potrafili 
celowo i planowo zorganizować 
przemyt, w którym jedno z naj­
ważniejszych miejsc zajmuje ty­
toń. To też wydarzają się do 

dzisiejszego takie para­
doksy. łą ten i ów obywatel 
bardzo namiętnie manifesteje 
przy okazji przeciw Niemcom, 
ale po manifestacji pali nie­
mieckie przemycane cygaro, bo 
albo mu imponuje jego zagra-
niczność, albo wmawia w nio­
bie, że się do tego właśnie ty­
pu cyfir przyzwyczaił, a nie I * 
zada sobie buda. by aprobować «T£, 

legi po 1 zŁ 5» * . 

polskiego cygara, czy tytoniu. 
Kiedy aw ' 
wskazywał 
drogę do Moate-Carló. 
na właściwa dła nieb aa 
przyszło na 
trzeźwienia. Gdy 
mówi 

i nawagi w naaaaae życiu 
•a tn . Niemcy o tej kał-

kulacyjnaj rozwadze nie zapo-
ariaati przy najbardziej asauąt 
nych antypolskich aaswniirk. 
przemycając aiaprawałnis ty­
toń do Polaki. 

Pll lhl l l l l ł—l I 4 - U 

wizyt pntsaaal 
- <WMN 11SSWW. 

żyłi w 
ka-*L5Łpiąćz i )aa 

ci w 
KobasŁ 

Zw. Płacy Obyw. 

— <i I ifcaaaW* 
oryaaaaaW XL 1 3 » — 

ZŁ «Ja»«al«—>y l i i n i DaaacłSa-
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